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Dzienniki francuskie * 5-go b. ra. dK>- Francji, a jedhocześnij© utrzymują w  mocy 
ooszą, że Kongres (Izba 'poselska)' Stanów I sw e żądanie wobec tej osbfcftiej. Stany Zje- 
Zjednoczonych zatwierdlził przyjętą już ^peknoezone chcą odebrać od Europy dzlasiąt-
praez Senat uchwalę, wyrażającą zgodę Sta
nów Zjedin. na odroczenie terminu spłaty 
długów europejskich na 25 lat. Dłużnik a- 
nii S t  Zjedn. są, jak wiadomo, wszystkie 
państwa europejski©, które brały udział w 
wojnie. Państwa te., nawet zwycięska Am- 
glja i Francja, eą w  taik krylyczoeon położę- 
mu finansowo - gosipadarczem, że o  wydo
byciu z nicti abecsiae długów przez Amery
kę mowy być n ie może. Uchwała Kongre
su nie jest tedy żadnym wspaniałomyślnym  
czynem filantropów amerykańskich, lecz 
koniecznością, podyktowano wianumkami 
życia państw europejskich. Zresztą przez 
25 lat państwa te będlą obowiązane spłacać 
procenty od! dłużnych sum, a wobec tego, że  
sumy te są olbrzymie —  procenty stanowić 
będą wcale pokaźny dochodziik-

U di wała waszyngtońska posiądą duże 
znaczenie, a dła niektórych państw, jak np. 
Austrji, jest wprost zbawieniem, .pooilteważ 
umożliwia uzyskanie przez  nią kredytu za
granicznego. Będąc ulgą na dzisiaj dla sko
łatanego organ’zmn gospodarczego Europy, 
uchwała powyższa, utrzymująca w całości 
zobowiązania europejskie względem Ame
ryki, wywołała jednak rozczairowsnfe u 
btoh, ęo spodeiewąli się, że Stany Sjedn. 
dobrowolnie znzetten a się  oaęści długów. 
Uwłaszcza Francja* azuje się dioSkffliętą u- 
ohwiała waszyngtońską. Nietylko dlateeo. że 
uchwała ta n ie narusza wysokości długów  
rranicnisk'eh, lecz jeszcze dlatego, że Anerlta 
'uzależniła swa zgodę na skreśleni© należ
nych jej długów wojennych od zgody in
nych państw. w pierwszym rzędzie, oczywi
ście, Ameryki. Czyli., as długi Francji wo
bec- Anglji i Aitieryki n ie zmniejszyły się 
wcale, natomiast dotychczas zawiodły ocze- 
K-'wame wpływy z tytułu ódszlkodbwań nie
mieckich i to — jak wvrznca prasa framciu- 
ska z winy tejże Anglji i Ameryki.

A dalej .— zupełni© słusznie zapytuje 
ta prasa —- w jaki sposób wyobraża sobie 
A m e n ta  ściąganie w  przyszłości długów  
eurcnei^nHch, je żeli cała j?j polityka polega 
na upiuamu stosunków z Europą, ma (nie
chęci czynnego współudziału z państwami 
eu ropę 1 aktem i ̂  przy  uregulowaniu spraw  
politycznych, jaikoóeż odibudbiwywwn&u ży
cia f'spodarczego. Specjalnie, gdy idzie o 
Iranem Stany Ziednoezrn© u obył#, ia si© od 
iwszeliktogo nac dm na Niemcy na korzyść

ki m iija rd ć rW , ale jednocześnie pray pomo
cy wysokich ceł ochronnych uniemożliwia
ją dowóz do Ameryki towarów europej
skich, które są obecnie o w iele  tańsze niż 
wyroby amerykańskie z powodu różnicy w 
walutach.
. Że Stany Zjednoczone istotnie usiłują, 
jak przed wojna, trzymać się zdała od spraw 
europejskich, dowodzi leż wiadomość o od
rzuceniu przez Hainditnga ■zaproszenia na 
konferencję w  Genui. Niedawno chodziły 
najsprzeczniejsze wieści o tern,, że St. Zje
dnoczone poślą swych przedstawicie!i do 
Genui, to znowu, że n ie  poślą. Raz głoszo
no. że St Zjedn-. wzięłyby udział w konfe
rencji pod; warunkiem, że Francja zmniej
szy wydatki 'wojskowe i stanie s ię  mniej 
militarną to znowu: o  ile  n ie dojdłzie do u- 
znania rządu sowietów. Pogłoski te stwier
dzały tylko, że St. Ziedinoczone w tydh hub 
innych punktach zajmują inne stanowisko, 
aniżeli członkowie Ententy, I przypuszczać 
można, że gdyby Stany Zjedin. n ie  obawiały 
Się starcia najprzeróżniejszych poglądów i 
intenssów politycznych w  Genui, toby chęt
nie wzięły udział w 'konferencji,, albowiem  
interesy St. Zjedn. i Europy po wojnie tak 
mocno "się sprzęgły i  ewauły, że  koniecz
ność życiowa zmusza Amerykę do wywie
rania swego wpłvwu ma ukształtowanie sto
sunków europejskich.

Prawda, że Ameryka woK ściągać Eu
ropę do siebie i jak w Waszyngtonie, grać 
pierwsze skrzypce w  ‘koncercie mocarstw, 
zainteresowanych w sprawach Dalekiego 
Wschodu. A le długi europejskie Asneryfei 
n!i© są drobnostka, dla której n ie opłacałoby 
się uczestniczyć w konferencji państw eu
ropejskich. Skoro jednak udział A m e ry k i  
mógłby ją wciągnąć w  wir nłe ro z w ią z a n y c h  
i pogmatwanych zagadnień politycznych Eu
ropy, od1 których Ameryka n ie spodziewa 
się bezpośrednich dla siebie korzyści, a o- 
bawia się nieprzyjęimnych powikłań czy tru- 
dlności —  ostrożność kupiecka u skazała 
trzymać się na uboczu, życzą© konferencji 
powodzenia i obiecując przychylnie ś le d z ić  
vej przebieg. Obietnicę tę St. Zjedin. speł
nią e&rupiiatai©: jeżeli nawet n ie będę ofi
cjalni© reprezentowanie w- Genui, to za P°" 
średuicłweim swych ambassidórów i mężów  
z a u f a n ia  w Europie wywierać będą nieza
przeczalny wpływ na obrady (konferencji.

Cherlacy w armji.
W  s p ra w i©  p o b o p e  do w o j s k a .

Trochę daw niej niż przed miesiącem  
w  Polsce Zbrojne:) umieszczono entuzja
styczny a r t y k u ł  o poborowych z lat 1899 i 
1900 Autor a r ty k u łu  starał się wmówić w  
czytelników," że rekruci wyglądają znako
micie, maszerują W t a k t  muzyki dziarsko, 
iednem słowem — „chł°Pcy malowani . 
Rozeszły się „ p a c h o lę ta  ^, budzące u na- 
szych „fachowych* publicystów entuzjazm

cvArch zachwalanych rekrutów znalazły się 
w bardzo przykrem położeniu, mając do 
rozporządzenia tak wybitnie lichy pod 
względem fizycznym stan ludzi. Ostatecz
nie olbrzymia ilość upośledzonych fizycznie 
„pacholąt” znalazła się w szpitalach, skąd 
większość powróci z powrotem do domu w  
calkowitem skarbowem ubraniu.

Dlaczego pobrano do służby w szere
gach ludzi zupełnie niezdolnych, których 
przez długi czas wożono, ubierano i karmio
no bez potrzeby?

Wspomniany pobór —  pierwszy w w a
runkach pokojowych, dotyczył przeważnie 
ludzi, których w roku ubiegłym w Komi
sjach Poborowych oglądano i którzy wtedy 
z różnych powodów, a głównie z racji zna
cznych niedckładności w zdrowiu otrzyma
li odroczenie. Otóż rzecz bardzo ciekawa, 
że podczas poboru ostatniego popisowi zja
wiali się do swoich P. K. U., gdzie przeważ
nie oględzinom lekarskim nie podlegali, co 
jest bezprawiem a odrazu zostali wysyłani 
do oddziałów, nieraz bardzo odległych, np. 
z Równa do Łomży. N:e poddawano zaś ba
daniom lekarskim rekrutów z następują
cych powodów. W  wielu miejscach Komi
sje Poborowe nie bvłv czynne, W pewnych 
znów Komisjach lekarze okazali się „do
m yślni” i dlatego nie wykonywali oględzin, 
bo sądzili, że w ciągu roku korzystający z 
odroczenia stali się zdrowi. Jeżeli zaś nie
które Komisje działały prawidłowo, to 
znów wskutek znanych stosunków w sani
tariacie wojskowym bardziej dbającym o 
musztrę lekarzy, niż o ich wiedzę specjal
ną, wynik przeglądów wypadł często niedo
kładny, bo ocena zdolności do służby w oj
skowej wymaga rozległej w iedzy i doświad
czenia.

Narzucają się ważne i ciekawe myśli. 
Znajdujemy się w okresie ustalenia liczeb
ności armji na stopie pokojowej i czynimy 
wysiłki, any ilość wojska ograniczyć jak- 
najwięcej ze wzplędów bardzo ważnych, bo 
oszczędnościowych. Traktujemy zasadni
czo żołnierza, jako osobnika zdrowego, 
sprawnego, młodego, bo wojsko jest wyra
zem siły fizycznej i z natury rzeczy nie' zno
si organizmów słabych, chorowitych, które 
zmniejszają jego zdolność bojową, a nawet 
utrudniają ogólny bieg życia wojskowego. 
Chorowity żołnierz jest bardzo drogi dla 
Skarbu, najmniej 10 razy droższy od żoł
nierza zdrowego.

do koszar, i rozpoczęły tam nowe życic. O- 
kazało się, że świeżo mianowany ułan w ża
den sposób nie może poradzić sobie z ko
niem z powodu rażąco słabej budowy ciała. 
Może sprostałby natarciom zawziętego gą
siora i to z pomocą bicza. Tam znów pie
chur nie jest w stanie bez pomocy ubrać się 
z powodu kompletnego kalectwa nóg i t. d.

W szystkie oddziały, które otrzymały

Chyba nie można wątpić, że o za le‘ 
armji świadczy nie ilość, lecz sprawr- ć ’ 
a ta zależy w  przeważnej mierze od li 
którzy sprostać mogą warunkom uciążl ■ 
służby. Komisje Poborowe obesłane p ■ • 
doświadczonych lekarzy, którzy olrzyn 
by instrukcje bardziej precyzyjne od do
tychczasowych o kompletowaniu armji do
brym tvlko materjałem, Komisje takie 
grałyby pierwszorzędną rolę państw  
Nastał okres pokoju i niema obecnie żar 
potrzeby wcielania do oddziałów niero > • 
niętvch cieleśnie dzieciuchów i praw 
wych kalek, jak to działo się za ostatn 
poboru. Przymus służby wojskowej 
ciągany na jednostki upośledzone przez, ' i- 
turę wywołuje przykre uczucie przygm : 
nia tak w  chorym, jak w otoczeniu, pc 
waż graniczy ze znęcaniem się.

Służyć w  ułanach —  jest to marzt 
nieomal każdego młodzieńca, który z tą .słu
żbą łączy jednocześnie wyobrażenie o >.< 
niu, szabli i ostrogach. Znaną też jest rze
czą, że do wymienionego l’odzaju broni, 
ciężkiego i odpowiedzialnego, garną się na 
miętnic, co łatwo uzasadnić przesłankam. 
psychologicznemi, młodzieńcy przesaćm * 
pojęcie mający o swej tężyźnie fizycznęj 
Szwadron ułanów o ramionach odpowied 
nich do przepisowych ogromnych szabg i 
krzepkich garściach do trzymania cugli, na- 
pewno stsrcAy za cały pułk ułanów, w któ- 
rvm znaczny odśbtek kawalerzystów nawet 
oburącz nie potrafiłby użyć szabli dzięki 
rzucającej się w oczy słabej budow ę ciała. 
A żołnierz-cher! ak przeszkadza ni etyl ke 
sobie, ale i sąsiadom —  w ćwiczeniu i v 
boju! ,

Warunki polityczne zmuszają nas do 
utrzymywania dużej armji, bardzo obciąża
jącej budżet. Jeżeli więc mamy tak znacz
ne sumy płacić na każdego żołnierza, to 
niech ten żołnierz będzie naprawdę żołnie- 

t. j. uosobieniem zdrowia i mocy.rzem,
Moskale, których wcale nie można było po
sądzać o lekceważenie sprawności bojowej 
swej armji, ani o symoatję do nas, o wiele 
dokładniej przeglądali naszych popiso
wych, trzeba to, niestety, przyznać, a lefou* , 
skie ich przepisy dla oceny zdolności i  
służby wojskowej były łagodniejsze od o 
bowiązujacvch u nas, sporządzonych pod 
czas i pod wpływem stanu wojennego.

Żołnierz.

Czterdziestu czterech tysięcy nauczy
cieli ludowych brak Polsce —  głosi urzędo
wa statystyka Ministerjum Oświaty.

Czterdzieści cztery tysiące placówek  
trzeba obsadzić ludźmi, którzy oświecą i 
poprowadzą naród polski w jego najwięk
szej masie do świadomości społecznej. 

,Trzeba armję stworzyć działaczy, armję 
wróżebnej cyfry Mickiewicza! I armją tą 
podboju dokonać w dziedzinie ciemnoty, 
wyzwolić naród do wolności myślenia i ro
zumienia.

I oto zakłada się szkoły powszechne i 
seminar j a nauczycie lskie.

W prostem rozumieniu celowości tak 
pomyślano organizacje seminariów, by

zbiegły się do m'ch żywioły świadome, wie 
dzione ideą, pragnące się pracy ciężkiej po 
święcić przez‘miłość dla czynu obywatel 
skiego. '

Do seminarjów wstęp umożliwiono lu
dziom, którzy wiekiem przerośli ławę szko
ły średniej i tym którym możności mater
ialne szkołę średnią uniedostępniły. Semi
nar ja połączono z internatami, zasilanemi 
przez Państwo.

W  ten sposób umożliwiono wstęp do 
tych szkół, tak bardzo krajowi potrzebnych, 
fym wszystkim, którzy w nędzy zatracali 
zdolne umysły, sity społeczhe i pragnienia
czynu.

Do seminariów szeroką ława popłynę-



. ' zież wiosek, przedm ieść, su teryn  i 
i d « zy, ta w łaśnie młodzież, k tó ra mogła 

^ć nadzie je  na w ytrw anie na placów- 
powicrzonych, czując się na nich w 

; obycie przy porów naniu w arunków  by- 
tnia w dzieciństw ie. I ci wychowańcy 
fi się rzeczyw iście trw ale aklim atyzo- 
w w arunkacch prym itywnego szkołni- 
naszego.

W arunJdem  jednak  wydobycia tych ży- 
ów pracujących w sem inarjach na po- 

zawzięcie i gorliwie, stały  się zasilane 
Państw o in ternaty .

)o seininarjów  w płynęła niem niej sze- 
fala innvch czynników : w ykolejeńców  

i czów szkolnych, w yrzuconych z ławy 
w ypadki w ojny lub w łasną lekko- 

iość. Ci przew ażnie braku środków  
Hsrjalnych nie m ają. Nie mogąc koń- 
vć szkoły średniej, jako nadm iernie wy- 

dla karjery , dla uchylenia się od woj- 
w stępują do zakładu, k tóry  da cenzus 

i  logo w ykształcenia.
'h e m  będą w przyszłości? W ielu z 

rr. zostanie nauczycielam i? Jakim i wre- 
fr/c •> będą działaczam i i czy nie będą się 
oj i  pokrzyw dzonym i od losu — któż to 
po. dzień może?

W spraw ę w ejrzał pan M ichalski i po 
m nam yśle wygłosiwszy sentencję 

lito: ną „jeżeli rząd  łoży na oświatę, niech-
§w społeczeństwo wspom aga b iedę“ , — zro
bił oszczędność budżetow ą i v/ 2% kredy- 
ifcSe i n isterjum  O św iaty skreślił zasiłki dla 
Tir-  tÓW.

t obie strony czyn dyplom atyczny, bo 
jp . ■■ zczędrtość w yraźna i społecznie rzecz 

zniejsza. Po co ryzykować, po co 
' m z w arstw  „niższych" pow ierzać

ac ję  mas"? Leniej uprzyw ilejow ać za
li, a czy bedą nauczycielam i? Tem 
łatwiej rządzić ciem notą.
*o w sem inarjach dzieje się rzecz 
ina ' w ydała się masowo młodzież, 
ędu na jej p racę i postępy, dla te- 
- ma czem opłacić internatów , któ- 

gą dać wychowankom  piasku i 
o takiej straw ie ani sens do gło- 

Tzie, ani kość i m ięso się nie roz
jaśnię obie te  „rzeczy" potrzebne 

przyszłem u parj asowi inteligen-

<vfod-

w

’k M inisterjum  N r. 38643/1 z dn. 
1922 r., odw ołujący zasiłki dla 
i na stv p en d ;a ze szkatu ły  P ań - 

łcreślił zasadniczą myśl, k tó ra  
■ ć w inna sem inarjom. Od dnia 

922 roku zam knięto w steo do 
nauczycielskich na i zdolnie j- 

iłstosow niejszym  kandydatom  na 
6 v, jako biednym  i roznoczeto 

pośród nich, k tó rzy  dotychczas 
z dniach byli.

Izie nasze dzieci itezył w przy-

oan M ichalski zechce odczytać 
' r /  ,r’ tv tu ł naszego artvkułu , wów- 
>N ”  ysoki Seim  uchw alaiac budżet' 
v«że»>c, czy p rzy jąć oszczędność w 

omc-yJanym. zap y ta  o to pana Mi
nie t dko finansowego ale i m oralne- 

V;ł Państw a.
'Nauczyciel.

~  ^  w  »—  -  U' w

bUzka i z daleka.
.WO LVNCHU A PRZYWILEJ GI- 

JLOTYNY,
*awo lynch'u istn ie je jeszcze w A m e

ryce P&łno T. ej: M urzyn może, zam iast' 
■ procedury sądow ej, zam iast 

echo . : przez ręce sędziego śledczego, 
•za tara. sędziego, przez ręce dozorców 

iayc§ i co więcej procedurze tej 
c: się w kilku instancjach —  być 
' i i . nenowany. N a m iejscu prze- 

, - .d wpływem denuncjacji nie- 
■awdzonej wcale, może znalezć śm ierć 

co gorsza, może być uchrom iony na ca- 
":.c. ■ ez tłum  podniecony. Co znaczy

Jednym  więcej, jednym  m niej, 
ais zawali się, żaden św ięty nie u j- 

: ryw dy czarnego! „D em okratycz- 
• , r .  publikaóska" A m eryka — A m ery- 

; mgton‘ów, Jeffersonów , H am ilto- 
v , Lincolnów i W ilsonów  —  przechodzi 

w i;!u dziesięcioleci do porządku dzien- 
. o larę lat kilku szczerych dem okra- 

• k.i uczciwych socjalistów  pro testu- 
O pi.-ja publiczna nazyw ą ich’ ob łąka

ni, 'i i i  patrjo tam i, nieczystym i „yan- 
eczulonymi chrześcijanam i, utopi- 

,M urzyn nie jes t człow iek''. D la 
d ';'-  istn ieje dek laracja  praw  człow ie- 

k ,  k tó rą  p rzed  W ielką Rew olucją francu
ska ■' walali .o jcow ie purytanie", poboż
ni ' zymi, co uciekali z Anglji, bo im 
ia h w iary  w yznaw ać nie dawano. M u- 
tjsyna wolno zabić, tak, jak  wolno, a naw et 

abić wściekłego o 'a . albo jaguara, 
c a  - : * z m enażerji cyrkow ej.

zbie reprezentan tów  ostatnio była 
surowym zakazie praw a lynchu.

Znaleźli się tam  mężowie, deputow ani, k tó 
rzy  pod wpływem, rzecz prosta, M urzynów  
coraz liczniejszych, coraz bardziej wpływ o
wych, bogatych i w ykształconych, u jęli się 
za nimi i żądafi surowych ustaw  na zwo
lenników  uproszczonej rozpraw y krw aw ej 
z M urzynem . Z nalazł się w net poseł, k tó ry  
stanął w obronie osławionego sędziego 
Lynch'a, ku którego w iekuistej niesław ie 
pozostała  dotychczas insty tucja  „ lynch owa
li ia“ . M urzvni, obecni na posiedzeniu par
lam entu, zaczęli w ygrażać zdrowem i pię
ściami w  stronę mówcy. W nioskodaw cy za
częli protestow ać przeciwko obronie lyn- 
czowania. Pow stał nieopisany hałas, k tó ry  
spokojną i rzeczow ą dyskusję zam ienił w 
rozmowę handlarzy  nierogacizną na rynku, 
albo w spór zasadniczy na ogólnej sali w 
domu obłąkanych! Przew odniczący zaw e
zwać m usiał siły zbro jnej, aby uspokoić 
Wzburzone um ysły. Obeszło się bez lynczo- 
w ania białych i czarnych. Zapanow ał spo
kój i spraw a spad ła z porządku dziennego.

G azety francuskie, opow iadając szero
ko o tem zacofaniu A m eryki: o praw ie lyn
chu, o walkach nieludzkich, dzikich popro- 
stu, w  parlam encie am erykańskim  z powo
du tak  prostej i szlachetnej spraw y, śm ieją 
się z „postępow ości” , z „now oczesności” , z 
„m etodyczności" A m eryki. „M y m am y być 
zacofani! my jesteśm y m ilitaryści, konser
watyści. ludzie dawnego, godnego historji 
porzą*dku!“ G azety  francuskie nie mogą 
straw ić senato ra M ac Cbrmicka, k tó ry  nie 
przypom inając szlachetnie urodzonych z 
czasów Burbonów pozwolił sobie mówić o 
długach i zagroził, że żądać będzie „pienię
dzy". I tak  są zagniewani na  Amerykanów, 
że zapom inają o —  osławionej pani Gilo
tynie. Albowiem  jak  wiadomo, gilotyna is t
n ieje  we F rancji, i kat, dziedzicznie zw ią
zany z nazwiskiem  Deiblera, podróżuje po 
pięknych prow incjach F rancji, wożąc wszę
dzie, gdzie każe w yrok sądu  przysięgłych—

szubienicę i schodki drew niane, toporek, 
k tó ry  spada, gdv trzeba i koszyk, do k tó re
go stacza się głowa... T łum y czekają na ‘je
go przybycie. T łum y zbiegają się z całej o- 
kolicy. T łum y nocują wokoło m iejsca s tra 
cenia. Setki franków  płacą za miejsce, z 
którego przez lornetkę, przez dobrą połową 
lornetę w idać operację  arcym istrza Deibie- 
ra.

N ie brak ło  ludzi we F rancji, k tórzy  
protestow ali przeciwko tym obyczajom, za
błąkanym  do życia dem okratycznej, ludz
kiej, szanującej człow ieka i obyw atela re 
publiki! Tom y całe zapełniono dyskusją  na 
ten  tem at sm utny i beznadziejny. P raw o
daw cy dem onstrow ali przeciwko dzikim o- 
bvczajom , w parlam encie w ygłaszano wiel
kie mowy, p. C lem enceau nigdy nie chciał 
zgodzić się na wykonanie wyroku śmierci, 
póki... nie był u władzy, p rezyden t rzeczy- 
pospolitej stosuje praw o łaski, a jednak 
R ady generalne, pod w pływem  wyborców 
ileż to razy żądały  w in teresie „bezpieczeń
stw a publicznego" w ykonyw ania kary  
śm ierci przez gilotynę! To nie tylko „bogo
w ie łakną krw i", jak  pisze A nato l F rance 
na  kartce  tytułow ej bardzo  ładnej powie
ści, naw ianej h isto rją  T rybunału  rew olu
cyjnego z roku 1794. To i ludzie F rancji, 
prości ludźie F rancji, wyćwiczeni na walce 
kogutów, jak  H iszpanie na walce byków — 
łakną chyba, krwi, jeżeli w ynalazek d -ra  
G uillo tin 'a  p rzetrw ał w szystkie rew olucje 
franedskie i w rósł głęboko w ziemię francu
ską, pomimo wszystkich przew rotów  poli
tycznych, społecznych, literackich.

Dziki człowiek, k tóry  siedzi w człow ie
ku  ku ltu ry  — jes t chyba wszędzie jednaki 
i będzie to chyba najw iększa rew olucja du
chowa. kiedy z duszy um ęczonej Ludzkości 
w yprute zostaną ostatn ie ponure wspom
nienia „sędziego" Lynch 'a i .doktora" Guil
lotin 'a.

Henryk Bezmaski.

Ze stosunków w miejskim.zakładzie
położniczym.

Stosunki w miejskiem szpitalnictwie warszaw- 
skieln wogóle, jak to wykazywano już niejednokrot
nie, dalekie są od doskonałości. To jednak co się 
dzieje w miejskim instytucie położniczym przy ul. 
Karowej nr. 2 nie zasługuje na miano jakiej takiej 
nawet opieki. Oto kilka faktów powyższe dobitnie 
charakteryzujących:

Żona moja trafiła na Karową w charakterze 
członka Kasy chorych. Żona moja, dzięki odporniej
szemu na zaziębienie organizmowi prawdopodobnie, 
odbyła połóg i przeleżała 9 dni popołogowych bez 
żadnych złych następstw. Wszystkie inne kobiety, 
odbywające połóg w tym samym dniu i następnych, 
kładzione były do łóżek z silnym kaszlem, naby
tym na sali połogowej podczas kilkugodzinnego le
żenia tamże. Sala" połogowa bowiem jest prawie, że 
nicopalana. Chore w ciągu kilku godzin zmuszone 
są leżeć lam na tapczanach okrytych ceratą, nawet 
bez prześcieradła na ceratę.

Jedna z chorych, p. L. (łóżko Nr. 62), również 
odbywająca połóg na Karowej na koszt K. Ch„ po 
kilkugodzinne™ przeleżeniu na sali połogowej, wo
bec komplikacji porodowych, musiała być poddana 
operacji. W celu dokonania tej operacji przewie
ziono ją do sali operacyjnej, gdzie było jeszcze 
zimniej. Tam przeleżała jeszcze godzinę, czekając 
na operację i silnie marznąc. W rezultacie u p. L„ 
po trzydniowym pobycie w łóżku, rozwinęła się sil
na garączka, dochodząca do 40*, co stwierdził le
karz. Gorączka ta była wynikiem b. ostrego zapa
lenia płuc, nabytego niewątpliwie w czasie leżenia 
na salach szpitalnych.

Zresztą o gorączce p. L. dowiedział się lekarz, 
obchodzący w tym czasie sale, tylko dzięki zawia
domieniu go o tem przez inne chore. Bowiem sama 
p. L. nie miała dość sił, by zwrócić na siebie uwa
gę idącego kurytarzem lekarza, a dyżurna pielę
gniarka, mins o prośby chorego o tawezwanie do 

^niej lekarza, oświadczyła lekarzowi, że „chorych z 
gorącżką" na podległej jej opiece sali niema, Opie-' 
ka pielęgniarek i praktykantek szkoły akuszeryjnej 
w najwyższym stopniu niedbała wogóle, odbijała 
się na przebiegu choroby p. L. w sposób niezwykle 
ujemny. Pielęgniarki lekceważą sobie wogóle, a 
także i w tym wypadku, przepisy lekarza. Zamiast

czynić zastrzyki kamfory co 3 godziny, jak kazał 
lekarz, robiły to co 5 — 6 godzin.

Zdawałoby się, że powyższe to jakiś sporadycz
ny wypadek. Niestety oto drugi, podobny: na tejże 
sali leżała chora z połogową gorączką, podobno za
raźliwą, w ciągu trzech dni, mimo wyraźnego roz
porządzenia lekarza, wydanego natychmiast po 
stwierdzeniu gorączki, by ją niezwłocznie przesłać 
do sali t. zw, izolacyjnej.

Dwa te wypadki w sposób b. dobitny charakte
ryzują stosunek pielęgniarek i praktykantek, oraz 
akuszerek do położnic.

Oto jeszcze kilka przykładów „opieki”. Dzieci 
nie są kąpane po 3—4 dni!!i Pewnego dnia chore u- 
raówiły się, by zawiązać dzieci w sposób sobie tyl
ko wiadomy, aby móc stwierdzić po powrocie z rze
komej kąpieli, czy dzieci naprawdę były kąpane. 
Otóż dzieci były, jak Stwierdziły chore, po zwróce
niu im ich, jedynie opudrowane na szyi! ZSWiązane 
bowiem wszystkie1 były tak samo, jak przed rzeko
mą kąpielą.

Pielęgniarki — dodać należy — są opryskliwe 
i niegrzeczne.

To samo lekceważenie ludzi w kancelarji szpi
tala. Dziś rano o godz. 11 zgłosiłem się p® „kartę 
wypisu" którą należy przedstawić Kasie Ch. Zapi
sano dzień przyjścia i wyjścia chorej, kazano przy
nieść markę stemplową i polecono na końca... 
przyjść po kart? nazajutrz. Na prośbę moją, by mi 
wydano zaraz, bo jestem urzędnikiem i mara czas 
zajęty pracą w tych ranfcych godzinach, nie mogę 
zaś codziennie uwalniać się z biura dla załatwiania 
spraw związanych z chorobami w mojej rodzinie, 
odpowiedziano mi, że... niema doktora naczelnego, 
który pemo tylko, sam we własnej osobie, ma pra
we podpisywać tak niezwykłej wagi i znaczenia do
kument, jak kartę wypisu chorego! Nie pomogły nic 
moje wywody, przekładania i, wreszcie, awantura. 
Musiałem się i z tym niemądrym brakiem poszano
wania dla cudzego czasu pogodzić.

Mam nadzieję, że te kilka słów skłonią właści
we czynniki do wejrzenia i uporządkowania horen- 
dalnych wprost stosunków, panujących w instytu
cie położniczym przy ul. Karowej nr. 2.

Jeden z wielu

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta* — Pośledzene ^84.

U rok min. skarbu M ichalskiego p rysł 
doszczętnie. P . M ichalski naprzykrzy ł się 
już prayrie w szystkim  stronnictwom , prócz 
niewzruszonego klubu pracy konsty tucyj
nej. B ezm yślna polityka „oszczędnościom  
w a“, k tórej nie tow arzyszą żadne ro zu m n e , 
prace, prow adzące do rzeczyw istego uzdro
wienia skarbu i gospodarki państw ow ej, do
prow adziła do tego, że p. M ichalski ma już 
przeciwko sobie większość Sejm u, k tóra u- 
w idoczniła się na w czorajszem  posiedzeniu 
plenarnem . Z powodu pierwszego czytania 
ustaw y o odbudowie k ra ju  pos, B ryl z klu

bu „P iasta"  w ystąp ił z niezw ykle o strą  k ry 
tyką' zarządzeń  p. Michalskiego, nazw ał 
p ro jek t rządow y projektem  likw idacji od
budowy i postaw ił wniosek o przejściu  nad 
tą  spraw ą do porządku dziennego. W  gło
sowaniu przez drzw i wniosek p. B ry la uzy
skał 104 głosy, przeciwko 93.

J e s t  to  pierw szy w dziejach Sejm u U - 
staw odaw czego w ypadek odrzucenia pro
jektu  rządowego w pierwszem  ^czytaniu. 
Głosowaniem  tem Sejm  dał w yraz niezado
woleniu z polityki obecnego m inistra skar
bu. A czkolw iek pod projektem  rządow ym

podpisany jes t p. N arutow icz, min. robót 
publicznych, zarówno przem ów ienie p. B ry
la jak  i głosowanie skierow ane byio w yraź
nie przeciwko p. M ichalskiemu, k tóry  jest 
głównym i jedynym  winow ajcą w strzym a
nia odbudowy k ra ju . O negdaj przecież na 
kom isji do spraw  bezrobocia przedstaw iciel 
min. robót publicznych stw ierdził, że budżet 
odbudowy przew idziany w wysokości 75 
mil jardów , został przez p. M ichalskiego 
n ajp ierw  zm niejszony do połowy, a potem  
do 20 m iljardów , czyli mniej niż do h>!

Dużo przykrych uwag pod adresem  1p. 
M ichalskiego padło  z u st wszystkich niem al 
mówców w debacie szkolnej, k tóra nastąp i
ła bezpośrednio po tem  znamiennem  głoso
waniu. A le tu  nie czekając już na pow tór
ne votum nieufności, przedstaw iciel min. 
skarbu cofnął •sw ó j wniosek o odesłaniu 
p ro jek tu  budowry szkól powszechnych z po
wrotem  do komisji.

Sejm  zała tw ił obie ustaw y — o zakła
daniu szkół powszechnych i ich budowie —. 
w drugiem  czytaniu z niewielkiemi zm iana
mi, k tóre nie posiadają zasadniczego zna
czenia. Chadek Piotrowski postaw ił po
prawkę, aby językiem  w ykładow ym  we 
w-szystkich szkołach początkowych był je
dynie język polski. P rzy jęcie  tej popraw 
ki oznaczałoby złam anie i naruszenie usta
wy konsty tucyjnej. M arszałek nie powinien 
był wogóle dopuścić do głosowania takiej 
popraw ki, podkopującej powagę Sejm u i 
podstaw y K onstytucji. A le p. M arszałek 
nie spostrzegł się, czy nie chciał tego uczy
nić. W  głosowaniu przez w staw anie z 
m iejsc .wynik był w ątpliw y, na praw icy 
w'stali prav/ie wszyscy. Izba się rozpoło- 
wiła. Zarządzono głosowanie przez drzwi. 
Tym czasem  przyw ódcy endeccy spostrzegli 
się, jakim  nonsensem  byłoby uchw alenie 
popraw ki p. Piotrowskiego, i w kuluarach 
w płynęli na swą trzó d k ę ,. aby głosowała 
przeciwko popraw ce. Pp. G łąbiński i ka. 
Lutosław ski dem onstracyjnie stanęli pier
wsi przed  drzwiam i z napisem  „nie". Cha
decy jednak  m urem  stanęli za p. P iotrow - 

.sk im , a i z pośród endeków  najlepsi i n a j
zn a k o m its i, jak  p. Zam orski od oszczerstw , 

lub p. R udnicki od nagrobków na Dzikiej 
i t. p. głosowali ,,za“ . T ow arzyszył im p. 
Śrcdniaw ski, którego m ętne poprawki, zmie
rza jące  do zrzucenia z gmin wiejskich obo
w iązku łożenia na szkoły odrzucono przy 
ironicznych okrzykach w rodzaju : „ J a  pro
szę o in terpunkcję, ja  tok nie rozum iem !", 
k tóry  oad ł z ust tow. D iam anda.

T rzecie czytanie ustaw  szkolnych ma 
się odbvć na następnem  posiedzeniu. P. 
M arszałek, zaw iadam iając o tem Sejm, do
dał, aby popraw ki w trzeciem  czytaniu zgła
szano po porozum ieniu się z referentem . 
M iał jednak  na myśli nie ustaw y szkolne, 
lecz wniosek w spraw ie 8-godz. dnia pracy w 
handlu w którym  pp. Potoczek, Rudnicki i 
ks. Styczyński nagrom adzili tyle n iedorze
czności, że jak  mówił p. M arszałek „Sejm  
nie będzie się m iał czem chw alić",

Początek o godz. 4 m. 30.
Interpelacje wnieśli, m. tn., tow. dr. Marek w 

sprawie pogwałcenia przepisów art. 10 ustawy o u- 
posażeniu sędziów, tow. Diamanda w sprawie agi
tacji politycznej D. O. K. we Lwowie. W pierwszym 
czytaniu odesłano do komisji ustawę o uposażeniu 
weteranów powstań narodowych.

ODRZUCENIE PROJEKTU RZĄDOWEGO W
PIERWSZEM CZYTANIU.

v  Nastąpiło pierwsze czytanie rządowego projek
tu ustawy o pomocy państwowej na odbudowę bu
dynków. uszkodzonych skutkiem wojny.

Pos. Bryl (P. S. L.): Ustawa ta nie jest wcal® 
ustawą o odbudowie, lecz raczej o likwidacji od
budowy kraju. Zniszczenie naszego kraju jest wiel
kie. W ciągu roku 1919 i 1920 zdołano odbudować 
około 20% zniszczonych budynków, a to dzięki u. 
stawie, którą Sejm na samym początku uchwalił w 
sprawie dostarczania zadarmo drzewa budulcowe
go i opalowego. Późniejszerai ustawami Sejm przy
czynił się do tego, że odbudowa robiła znaczne po
stępy, Ale od pewnego czasu utknęła Pierwszą 
przyczyną było to. że min. Michalski, wbrew o- 
świadczeniu swojemu na komisji odbudowy, wstrzy
mał kredyty i uzależnił wypłaty od swego pozwo
lenia. Również władze administracyjne były prze
ciwko odbudowie. P. Michalski do maszyny admini
stracyjnej nasypał tyle piasku, te  dziś ona zupeł
nie stanęła, P. Michalski nawet ze stanowiska fi
skalnego źle czyni, bo jeżeli chce wydobyć z ludno
ści wielkie sumy podatkowe, to przedewszystkiesa 
musi się postarać o to, aby ta ludność się odbudo
wała.

Art. 35 przedłożonej ustawy znosi wszystkie 
dawniejsze ustawy i rozporządzenia w tej sprawie. 
Równa się to zupełnemu podcięciu odbudowy. Mini
ster skarbu mówi, że niema pieniędzy na to. Tym
czasem znalazł on 35 miliardów na pomoc dla wiel
kich przemysłowców, znalazł miliardowe sumy na 
nawozy sztuczne dla wielkich posiadaczy rolnych. 
Widzimy w tem pewien system, ażeby wszystkie 
ciężary zwalić na ludność najuboższą.

Wyrażam zdziwienie, te  podpis p. Narutowicza 
znalazł się pod tą ustawą, że zaciągał on sznur na 
swoją szyję i na całą odbudowę kraju. W imieniu 
naszego klubu stawiam wniosek o przejście d® m -
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(Brawarządku dziennego nad projektem  ustawy, 
na lewicy).

i i  głosowaniu wniosek ten przyjęto 104 głosa
mi przeciw  93. (Brawa).

SPRAWY SZKOLNE.
Przvstapiono do dyskusji oświatowej.
Pos. D ębski  (P. S. L.) stwierdza, iż daje się 

zauważyć w szkolnictwie pewne obniżenie w porów
naniu z okresem poprzednim. Omawiając ustawę, 
domaga się, aby w realizow aniu planu powszechne
go nauczania brał udział samorząd wojewódzki. 
Obciążenie gminy powinno odpow iadać jej sile go
spodarczej. Szkolnictwo musi być bardziej zw iąza
ne z sam orządem . Mówca uważa za pożądane zrów 
nanie w placach nauczycieli wsi i miast.

Dalej mówca uskarża się. iż oszczędnościowa 
Polityka m inistra skarbu uniemożliwia kształcenie 
nauczycieli. Min. skarbu odmawia również przyznar 
nia zasiłku bursom 'nauczycielskim , przez co wielu 
nczni musi porzucić naukę.

Pos ks. L u to sła w ski  sprzeciwia się wnioskowi 
min. skarbu. Ogólny glos wsi jest: nie będziemy ża
łowali na szkoły. A le jeżeli tym chęciom nie damy 
ram ustawowych, to ludzie powoli odzw yczają się 
°d  myślenia o budowie szkół.

Co do planu budowy całego szkolnictwa mam 
pewne zastrzeżenia. Szkolnictwo nasze państwowe 
w założeniu cierpi na brak realnego związku z ży
ciem. Zaznało myśli się o tem, żeby dziecko wycho
wywać dla narodu i społeczeństwa. Zanadto też 
gonimy za wszechwiedzą, a zam ało zw racam y uw a
gi na konieczność wielkiej, twórczej pracy. Nie mo
żemy się dotychczas doczekać przedłożenia ogólnej 
nstawy o wychowaniu, ani powołania do życia wiel
kiej Rady wychowania narodowego.

Pos, ks. D ziennicki  (N. Z. L.) staw ia wniosek 
0 skreślenie tej rezolucji, polecającej tworzenie 
*zkćł wyższego typn, jako dającej błędne pojęcie 
0 sposobie wykonywania ustawy.

Pos. Suligow ski  (Ch.-D.) oświadcza, że myśl 
tworzenia szkół typu 7-mio klasowego jest bardzo 
szczytem tylko trzeba pam iętać, żc nie będzie rzez 
CIą łatw ą w prowadzić ją w życie.

Szel dep. w min, skarbu, p. M ikulecki, cofa 
^n iosek  o odesłanie sprawy do komisji i tłum aczy 
“ ł .  że p. m inistrowi nie szło o pogrzebanie ustawy.

Pos. W ożnicki (P. S. L. „Wyzwolenie") w yraża
radość z lego powodu. Sprzeciwia się popraw - 

** ks. Dziennickiego.
Kolejno różni posłowie staw iają drobne po

prawki, m. in. do art. 7 ks. D ziennicki wnosi, aby o 
o k ła d a n iu  szkół decydow ała R ada szkolna powia
towa, a nie kura to r okręgu, czemu sprzeciw ia się 
P°*. W ożnicki.

Pozalem  do art. 1 pos. Piotrow ski  (Ch.-D.) w 
sprawne szkół dla mniejszości narodowych wnosi 
-popraw kę": „Językiem  wykładowym wymicmo- 
nych szkól musi beć język polski".

Pos. Średniawski (P. S. L.) mówi o art. 10, 
który orzeka, że koszta budowy w 50% ponosi 
Państwo, a w 50%  gmina. Je s t to niesprawiedliwe, 
ponieważ nie wszystkie gminy są jednakowo boga
te. Mówca sk łada odpowiednie popraw ki, którym  
sprzeciwia się wice m inister oświaty Łopuszański, 
tw ierdząc, iż stworzyłoby to nową sytuację dla zor
ientow ania się w której trzebaby znowu odroczyć 
całą sprawę. j

Po przemówieniu sprawozdawcy pos. ks. S y 
kulskiego, pos. Janeczek  wniósł rezolucję: Wzywa 
się Rząd, aby natychm iast przedłożył projekt usta
wy o przekazaniu osad pokarczem nych pod budo
wę i na  użytek szkół powszechnych.

GŁOSOW ANIE.
Przystawiono do głosowania. Do pierwszej n- 

stawy o zakładaniu i utrzym aniu szkół przyjęto po
pi avv kę pos. Piechoty 0 skreślenie ustępu drugiego 
art. fc. Lslęp ten brztr.i: „Siedm ioklasowa szkoła po- 
wazechna ma ot*/; nauczycieli,' osobnego kierowni
ka . Przyjęto rów^jeż popraw kę pos. Piotrow skie
go do art. 8, w tnyji której m inister ma prawo nie- 
tylko założyć szkołę, także pozostawić już ist
niejącą tasn. gdzie liczb, dzieci nie wystarcza do 
stworzenia obwodu szkohego. Inne popraw ki od
rzucono.

Poprawkę posła Piotrom kiego, ażeby /ę -y .  
hiem w ykładow ym  szkó ł m n idy .tśc i m usiał być 
ję zyk  polski, odrzucono .131 glosm i przeciw  59.

Przyjęło następnie rezolucję kenisji w sprawie 
stopniowego likwidowania szkół jednklasow ych z 
popraw ką pos. W ożnickiego, aby to W yczyło w 
m iarę możności także szkół dwuklasowph, dalej 

f  rezolucję tow. Sm ulikow skiego  w spraw ie Janu fi
nansowego dla realizacji szkolnictwa powszchne- 
go. rezolucję w sprawie zaopatryw ania dzieci Jed
nych w książki i m aterjały  pisemne, oraz w spy. 
wie osad pokarczemnych. I

Obie ustawy uchwalono w drugiem czytaniu, a 
trzecie czytanie odroczono do następnego posiedze
n i a .

TERMIN PRZEDŁOŻENIA ORDYNACJI WY
BORCZEJ.

Następnie y y ję to  wniosek formalny ks. Luto- 
tławskiego. aby wyznaczyć kom isji konstytucyjnej 
dzień 1 m arca jako ostatni term in przedłożenia or
dynacji wyborczej.

O desłano do komisji wnioski nagłe. m. in. tow. 
Liber mana i Marka w sprawie zniesienia rozporzą
dzeń wyjątkowych o karaniu  wojskowych i u rzęd
ników za defraudacje.

Następne posiedzenie we w torek o godz. 4 p.p.

W N IO S E K  n a g ł y

-ra Liebcrmsna i d-ra Marka i tow. 
e z n ie s ie n ia  ustawy wyjątkowej z 
erpnia 19,19 r. (Dz. U. P# 64, poz. 

386).
wnoszą:wnoszą-
m raczy uchw alić załączony  

;taw y:
; żjjiedcni formalnym w nosim y na 
t® wniosku Kom isji P ra w n iczej,

A

Uzasadnienie.
Ustawa o odpowiedzialności osób woj

skowych za przestępstwa z chęci zysku 
ma cechę ustawy wojennej i wyjątkowej. 
Została ona uchwalona swojego czasu pod 
presją osób wojskowych, przyczyniających 
się nadużyciami do dezorganizacji walczą
cej na froncie wśród c ię ż k ic h  warunków ar- 
mji. Gdy zaś obecnie od dłuższego czasu 
trwa stan pokojowy i demobilizacja została 
ukończoną, niema najmniejszego powodu 
do utrzymywania nadal mocy obowiązują
cej tej niesłychanie drakońskiej wyjątko
wej ustawy.

Ustawa z dnia... 
w*przeclmiocie uchylenia ustawy o odpo
wiedzialności osób wojskowych za prze
stępstwa z chęci zysku (Dz. U. P. Nr. 64, 
poz. 386, rok 1919).

Art. 1.
Uchyla się moc obowiązującą ustawy z 

dnia 1 sierpnia 1919 r. o odpowiedzialności 
osób wojskowych za przestępstwa z chęci 
zysku (Dz. U. P. Nr. 64, poz. 38b).

Art. 2.
Sprawy, które w chwili wejścia w ży

cie niniejszej ustawy nie zostały jeszcze 
prawomocnie osądzone, podlegają z ową 
chwilą orzecznictwu w myśl postanowień 
obowiązujących ustaw karnych.

Art. 3.
Sprawy, w których w chwili wejścia w 

życie niniejszej ustawy wyrok prawomocny 
już wprawdzie zapadł, lecz nie został jesz
cze wykonany, mają bvć bezzwłocznie prze
kazane Najwyższemu Sądowi Wojskowemu, 
który wymierzy zamiast kary śmierci odpo
wiednią karę pozbawienia wolności wedle 
swojego uznania.

Art. 4.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 

dniem .ogłoszenia jej w Dzienniku Praw 
i^r.va.

Podpisani zapytują Pana M inistra, czy znaną 
Mu jest reakcyjno - polityczna D. O. K, we Lwo
wie, a następnie, o ile Mu znaną jest — zapytują 
podpisani, co Pan M inister uczynił, ażeby zniewo
lić D. O. K. we Lwowie do stosowania się do rozka
zów swej przełożonej w ładzy?

P a ń
Art. 5.

Wykonanie niniejszej ustawy poleca się 
Ministrowi Spraw Wojskowych.

-W N IO SEK  NAGŁY 
posłów d -ra  Zygmunta M arka i d -ra  H erm ana Lie- 
berm ana, oraz tow. z Z, P. P. S. w spraw ie zniesie
nia rozporządzenia R ady Obrony Państw a z d. 18

sierpnia 1920 r. (Dz. u. p. Nr. 81, ppz. 543).

W nosimy:
W ysoki Sejm raczy uchwalić załączony projekt 

ustawy.
U staw a z  dnia... 

w przedm iocie zniesienia rozporządzenia R ady Ob
rony Państw a z 18 sierpnia 1920 r. (Dz. u. p. Nr. 
81, poz. 543), dotyczącego obostrzenia kar za prze
stępstw a osób wojskowych, w ynikające ze stosunku 
służbowego.

A rt. 1.
Uchyla się moc obowiązującą rozporządzenia 

Rady Obrony Państw a z 18 sierpnia 1920 r. (Dz. 
u. p. 8! poz. 543) w przedm iocie obostrzenia kar 
za przestępstw a osób wojskowych, w ynikające ze 
stosunku służbowego.'

A rt. 2.
W sprawach, które, w chwili w ejścia w życie 

niniejszej ustawy, nie zostały jeszcze prawomocnie 
osądzone, m ają być stosowane w yłącznie postano
wienia obowiązujących ustaw  karnych.

A rt. 3.
Spraw y, w których w chwili wejścia w życie 

niniejszej ustawy wyrok prawomocny już zapadł, 
lecz nie został jeszcze wykonany, m ają być odstą
pione Najwyższemu Sądow i Wojskowemu, . który, 
wedle swego uznania zarządzi uchylenie obostrzeń 
z mocy tego rozporządzenia R ady Obrony Państw a 
zastosowanych.

Art. 4.
.Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem jej 

ogłoszenia w „Dzienniku U staw  -Państwa".
A rt. 5.

W ykonanie niniejszej ustawy poleca się mini
strow i spraw  wojskowych.

Uzasadnieni*.
O bostrzenia, w prowadzone tem rozporządze

niem R O, P., ponad obowiązujące norm y karne, 
uzasadnione były stanem  wojennym, w jakim  wów
czas Państwo się znajdowało.

Obecnie sta ły  się one bezprzedmiotowe, a także 
konieczne jest ich zniesienie z tego powodu, te  są 
dy rozm aicie in terpre tu ją  to rozporządzenie: jedne 
uw ażają je za obowiązujące jeszcze, inne za zgasłe.

•u wzglądem formalnym wnosimy o odesłanie 
mniejszego wniosku do kom isji prawniczej.

Tow dr. Kunicki w  im ieniu Z. P. P. S. wniósł 
in terpelację do m inistrów zdrow ia publicznego i o- 
św iaty w sprawie bezprawnego zamieszkiwania p. 
M łodzianowskiej w lokalu Państwowego Zakładu 
Dentystycznego.

Kronika sefouswa.

dził na swem posiedzeniu, że w jego dotychczas 
>vym stosunku do p. m inistra skarbu nie zaszła t i  n
na zmiana.

# i n t e r p e l a c j a

i tow. do Pana M inistra Spraw  
Ojs vyc -V Sprawie agitacji politycznej D. O. K. 

we Lwowie.
Kilka),-tnie ośw iadczył Pan  M inister Spra

■jskowych ik  na n n c i^  _____W ojsk
i komisyjnych' P° sied*eniach sejmowych, jak 

e dopuści do agitacji politycznej w arm jl.

£  S r*dze, p ° “ W laane p. m m tro w i 8D n »  1 ■ i u 
nie stosują się bezkarnie ę j e g ^ z ą Z f  ̂  

Zrwną jest w k ra ju , a i e z a w * eń- 
M inistrowi, ag itac ja  reak cy jn o  poIityc

słem wykładów M o ^ a w ^ c h . " . ^ ^  P° J  £-V 
kakrf1" 10 doprow adziła do jaskrawęh stare
cm ^ a n e m  w kraju . Mimo ośwt.łczeń pW S '
nistra opraw  W oiskowych_ rozkaz D Q £  m u  
Lwo*^ z 16 stycznia r. b. zawiera o g ło śc ie . r S  
sW ad^uaiące korpus oficerski o wykładać, żydo ' 
rn a^zych , ą następnie zawiadam ia, że biletv 
:uotą» w adjutanturze, ty abyć

RZĄD I POSŁOW IE SEJM O W I SA BOTUJĄ OR
DYNACJĘ WYBORCZĄ DO RAD M IEJSKICH . 

Zwołane w tej spraw ie na 10 lutego posiedze
nie sejmowej podkom isji adm inistracyjnej nie od
było się, albowiem z posłów przybyli na nie tylko 
tow. dr. M arek i p.p. R ajski i Suligowski, natom iast 
p.p. dr. fam iiw ski, prez. Krakowa Federowicz, To
maszewski i R udnicki w cale nic przybyli. Również 
nie zjaw ił się na posiedzenie p. min. Downarowicz, 
który z początkiem stycznia złożył na posiedzeniu 
komisji adm inistracyjnej wiążące oświadczenie, że 
wniesie projekt o rdynacji wyborczej dla miast na j
później do 1 lutego r. b., a dotąd ani tego projektu 
nie wniósł, ani nie uspraw iedliw ił zw łoki na posie
dzeniu.

Ja k  wiadomo, p ro jek t w prowadzenia ordynacji 
wyborczej do miast, opartej na pięcioprzym iotniko- 
wem praw ie głosowania, wniesiony jeszcze przed 
rokiem przez tow. d :ra  M arka dla M ałopolski, 
w strzym ał Rząd przez oświadczenie, że wygotuje 
ustawę jednolitą dla całego Państwa.

Do tej chwili Rząd nietylko nie w y w i ja ł  się 
ze swojego zobowiązania, ale, co więcej, nosi się z 
zamiarem przedłużenia kadencji R ad miejskich na 
terenie b. Kongresówki i nie chce dopuścić do no
wych wyborów. W M ałopolsce zaś stan  jest wprost 
rozpaczliwy, bo w olbrzymiej ilości m iast R ady 
m iejskie nie urzędują, aufbnoraja jest zupełnie 
zniesiona, a rządzą m iastam i kom isarze rządowi.
1 owoduje to zupełne rozprzężenie adm inistracji 
miejskiej, a Rząd świadomie do tej dezorganizacji 
w sartifcizątfach miejskich przyczynia się, a poma
gają  mu w tem niektórzy posłowie prawicowk

PODATEK OD ZBOGACENIA SIĘ.
W  komisji skarbowo - budżetowej omawiano 

spraw ę podatku od zbogacenia się przez nabycie 
nieruchomości.

Przyjęto szereg poprawek, między inneir.i po
praw kę pos. Tarnawskiego w sprawie zwolnienia od 
podatku banków komunalnych, pos. W ojdalińskiego 
w spraw ie zwolnienia od podatku tych osób praw 
nych, które nabyły nieruchomości, w celu rozszerze
nia w zg.ędnie prow adzenia przedsiębiorstw a i po
praw kę posłów Janeczka i Woźnickiego, według 
k tórej tranzakćje rodzinne u małorolnych do 43 ha 
będą zwolnione od podatku.

Wobec przyjęcia niektórych poprawek, które 
zupełnie w ypaczają intencje p rojektu  i sprow adzą 
podatek od zbogacenia się do minimum, tow Mo- 
raczewski zrzekł się referatu, nic chcąc być sp ra
wozdawcą wniosków, przyjętych wbrew jego woli. 
R eferat powierzono pos. Średniawskiemu.

Z K O M ISJI W O JSK O W EJ.
Na "czora jszem  posiedzeniu kom isja wojskowa 

zajm owała się spraw ą obywateli amerykańskich, 
zdemobilizowanych żołnierzy arm jl polskiej, którzy 
chwilowo znajdu ją  się w obozie pod G rudziądzem . 
Powzięto rezolucję, wzywającą Rząd, aby jaknaj- 
śpieszniej w ykonał zobowiązania, zaciągnięte wobec 
b. oficerów i szeregowych b. arm ji polsko - am ery
kańskiej.

Pozatera kom isja uchw aliła w trzeciem czyta
niu ustawę o obowiązku dostarczania zw ierząt po
ciągowych i wozów w czasie wojny.

* /
Do projektu  ustaw y o czasie pracy w handlu 

endecy postanowili wnieść w trzeciem czytaniu na
stępującą popraw kę: „W  handlu czas sprzedaży to 
warów i otw arcia sklepów, z wyjątkiem aptek i ja 
dłodajni. może trw ać do 10 godzin dziennie, bez 
przymusowej przerw y południowej**#

W niosek ten różni się od omawianego przez 
nas wczoraj wniosku p.p. Styczyńskiego. Rudnic
kiego i Potoczka, tem, że określa nie przymusową 
długość czasu sprzedaży, lecz jego maksimum. N a
tomiast zupełnie pomija, tak jak pierwotny wnio
sek pos. Potoczka, ograniczenie czasu pracy pra- 
cowiukpw handlowych do 8 godzinl

O OZNACZENIE TERM INU ROZW IĄZANIA 
SEJM U.

Pos Skulski zw rócił się do m arszałka Trąm p-
czyńskiego z propozycją zwołania konwentu senjo- 
rów i zaproszenia na to posiedzenie przedstaw icieli 
Rządu dla ustalenia tych projektów  ustaw, k tóre 
powinny być przez Sejm załatw ione dla uzupełnie
nia Konstytucji, Konwent senjorów miałby też zająć 
stanowisko w sprawie zakończenia prac Sejm u i 
rozpisania nowych wyborów.

SŁOWO P,

Od początku występowaliśmy w sposób b  
względnie krytyczny przeciwko p. Michalskien 
Natom iast prasa burżuazyjna przyjęła go z rzec: 
wistym czy kłam anym  entuzjazm em  ^>ejm poni,

_ sić do lego stopnia, że pozwolił sobie odebrać o, 
ważniejsze konstytucyjne uprawnienia.

Teraz jesteśm y świadkam i zmierzchu p. A • 
chalskiego. W  Sejmie p. Michalskiego popiera wl 
śoiwie tylko klub Pracy' Konstytucyjnej. „Gazt 
W arszawska' wczoraj w art. wstępnym da ła  p. 
chalskiemu odkosza i oświadczyła, że p. Michals 
zaw iódł nadzieje endeckie co do uzdrowienia fina ■ 
sów.

Ironika po! tyczna

DOWNAROWICZA.
Zwołane na wczoraj posiedzenie sejmowej pod

komisji adm inistracyjnej w sprawie ordynacji w y
borczej do R ad m iejskich nie odbyło się, z powodu 
tego, że nie staw iła się dostateczna liczba posłów. 
Nie przybył również min Downarowicz, mimo, że 
na początku ub iegłego 'm iesiąca złożył w komisji 
adm inistracyjnej wiążące oświadczenie, że wniesie 
najpóźniej do I lutego r. b. projekt ordynacji wy
borczej dla miast. P. Downarowicz dotąd projektu  
tego nie wniósł, nie staw ił się również na wczoraj
sze posiedzenie komisji.

K .T . K. A P. MICHALSKL 
Z klubu P racy Konstytucyjnej otrzymujemy na-

Ag. Wschodnia donosi z Katowic pc- 
datą wczorajszą:

Na posiedzeniu komitetu obwodowej 
Polskiej Partji Socjalistycznej uchwalor 
rezolucję następującą: Komitet wykonav 
czy wzywa towarzyszów do walki przed 
szerzącemu się partykularyzmowi. Dziś jt \ 
me ulega najmniejszej wątpliwości, że ślą 
zakostwo szerzy rząd pruski, sypiąc miljt 
nami i demoralizując lud śląski na Górnyr.

^Śląsku. Rząd pruski chce przez to edwrć 
cić uwagę od hakatystycznych urzędnikó- 
na Górnym Śląsku i przygotować lub wzmc 
cnić przygotowującą się irredentę pruski 
Owe śla zakostwo skierowane wyłączni 
przeciw  Polakom utrudnij w wysokim stc 
pniu zorganizowanie urzędów polskich n 
Górnym Śląsku. Demoralizuje ono proletai- 
jat górnośląski i odwraca jetfo uwagę od oi 
ganizacji i walki klasowej. Wzywamy prze 
to ogół towarzyszów, aby wszędzie, żarów 
no w prasie jak i na zebraniach występowa 

t li przeciwko tej zarazie germańskiej, przy 
• branej w płaszczyk ślązakostwa. Dość ju.
! mamv przekupstwa i demoralizacji. Prec 
’ ze zdrajcami.

*«*
Rada Ministrów na posiedzeniu w dnr 

9 b. m. pod przewodnictwem p. ministr 
Stesłowicza uchwaliła statut organizącyjn- 
drukarń państwowych, zmieniając rozpo 
rządzenie Rady Ministrów o utworzeni) 
państwowego komitetu radiotechnicznego 
oraz załatwiła *kz
(P. A. T.).

szereg spraw bieżących

*

W czwartek wyjechała do Genewy poć 
przewodnictwem b. ministra Rzeszy Schif. 
fera delegacja niemiecka dla rokowań poi- 
sko - niemieckich w sprawie G. Śląska. 
skład delegacji wchodzą: Lewald, dr. Si
mons i dr. Geppert. (A. W.).

***
Narodową - dem okracja dow iedziała się o za

m iarze p. Skirm unta m ianowania p. Sapiehy posłem 
w Londynie i nie w spom inając o tym zamiarze, za
atakow ała gwałtownie p. Sapiehę. W ystarczyło to, 
aby min. spraw  zagranicznych półoficjalnie zawia
domiło prasę, że pogłoska ta jest „fantastyczna". 
Aż fantastyczna...

Nar.-dem. nie może wybaczyć Sapieże   nte
to, że był nieudolnym dyplom atą i leniwym dyle
tantem  politycznym — lecz to, że „zdradził" pra
wicowych zamachowców i pogodził się z Bel węda- 
rem...

*e *
Tygocjnik „W yzwolenie” w n-rze z d. 12 b. m. 

podaje, że w d. 6 i 7 marca r. b. odbędzie się w 
W arszawie Zjazd walny Pol. Str. Ludowego „Wy
zwolenie". Na porządku dziennym zjazdu, m. in. 

stosunek do innych stronnictw  —  szczególniej do 
P. S. L. Lewicy".

W dn. 8 b. m. przybył do Moskwy trzeci om-
ski eszelon z repatrjan tam i polskim i Znajdow ał się 
on w drodze z Omska do Moskwy 2 miesiące. Po 
załatw ieniu formalności eszeloa ruszy dalej ku gra
nicy polskiej. (P. A. T.).

I l l lii Bicia.

stępujący kom unikatr Wobec krążących w kulua
rach pogłosek, klub P racy Konstytucyjnej stwicr-

P. minister spraw wojskowych w ydał okólnik, 
zalecający grzeczne w stosunkujdo cywilnej ludno
ści zachowanie się wojskowych. O kazuje się jednak 
że zdarzają się wojskowi, którzy nietylko, że nił 
zachowują się grzecznie, ale co gorzej, zachowuj* 
się tak brutalnie, iż budzić zaczyna to poważne o  
bawy. , . , |

Oto p. m ajor Jaw orski, słuchacz szkoły #ztabv 
generalnego, k tóry  jest znany ze swoich wybrykón 
icszcze podczas w ojny w r. 1920, urządził w hoteli.
, Polonja" nietylko najordynarniejsza burdę, ale 
pobił pracowników.

P. m ajor Jaw orski sądzi widać, że w ojna jest s 
dalszym ciągu, a on nadal kierownikiem swego slyu 
negoljotnego oddziału. W „Polonji" w czoraj zgoła be 
żadnej przyczyny pobił małego chłopca hotelowegi 
poczctn. nie p o p r z e s t a j ą c  na tem, wyszuka! portjei 
' pobił go znienacka w sposób bardzo dotkliwy, tal 
iż trzeoa było uciekać się da  specjalnych zabiegó 
chirurgicznych w lecznicy „Omega".

Kto wie, na czemhy się skończyło, gdyby r a  
wścieczonego, czy też będącego w ataku furji p. m: 
jora Jaw orskiego nie poskrom ił podoficer iranct 
ski, k tó ty  znalazł się przypadkiem  na miejscu za 
ścia,

Możeby w ładze wojskowe pomyślały o tem, 1 ■ 
oficerowie w rodzaju majorów Jaw orskich nie ot 
jali bez przyczyny ludzi Bogu ducha winnych.

Dodać trzeba, żc Związek pracowników hotel., ' 
wych w ystępuje z ostrym protestem przeciwko t 
kiemu zachowaniu się wojskowych. '
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Z sejmu wileńskiego
TEKM'IN p l e n a r n e g o  p o s i e d z e n i a .

V/ no, 10 lutego. —  (P* A . T .). T er-
zw ołania plenarnego posiedzenia o e j- 

K ’j  pr • osunięto z p iątku na sobotę w celu 
dar u . ożności kom isji politycznej uzgoc- 
nłer.ia ekstu form uły orzeczeniow ej. W  cią
gu dnia dzisiejszego toczyły się bardzo  o- 
gyv-dot • obrady w kom isjach i klubach. Ko
mis;? w eryfikacyjna zakończy całkow icie 
Vvfoj c prace zapew ne w dniu dzisiejszym . 
Ju tro  . zed zebraniem  plenum  Sejm u odbę
dzie po idzenie konw ent seniorów.

W ilno, 9 lutego. —  (P. A . T .). P o rzą
dek d ienny plenarnego posiedzenia obej
m uje ■ . w ozdanie kom isji w eryfikacyjnej,
*atw ierdzenie m andatów  zakw estionow a
nych v ski kom isji politycznej w  spraw ie
ochw at•, osadniczej. dyskusję generalną. 
Do dyskusji generalnej zapisało się 24-ch 
m ó . rców.

GBR W .Y  K O M IS JI I PO D K O M ISJI 
PO LIT Y C Z N E J.

Wilno. 9 lutego. - -  (A. W .). W yzna- J 
cr nr r.a godz. 8-m a posiedzenie kom isji 
polityce ] nie odbyto się, poniew aż kom i
sja, ki rej zadaniem  było uzgodnienie 
v szvskdeh  tekstów  form uły orzeczeniow ej, 
ni? ••• .-r. ;zvła jefczcze swych obrad.

Z ; podstaw ę dyskusji podkom isji uzga
dniające! służy form uła zespołu stronnictw  
C entr Ir. go K om itetu W yborczego złożona 
v sp ó  . z przedstaw icielam i R ad  Ludo- 
vsyel • -.kusia toczy się ko lejno co do po- 
r /cz  ; "Ch punktów  form uły. K ardynal
nym -m  entem  dyskusji je s t w stęp, w  
izezesk 1 ści frazes; „ziem ia w ileńska s ta 
nowi ber warunków nierozdzielną część 
R -ecj oolitei po lsk iej” . G łosow anie od
by te  o ' z. 9-ei w ieczorem  dało  5 głosów 
s t  rc  :- . cow yższą, przeciw ko 2 glosom.

W ilno,'9  lutego. —  (A. W .). K om isja 
polityczna ob radu je  od rana. Podczas 
przcrw v obiadowej podkom isja redakcy jna  
V s.op poseł Fedorow icz, Janikow ski
j ■ owski za ję ła  ^  redagow aniem
ustalor v już pm jktów. T u n k t p ierw szy 
zaprzecza pretensjom  rosyjskim , drugi — 
uroszczemom  Litw y K ow ieńskiej. N ie u- , 
kcńczono jeszcze pracy redakcy jnej nad  
p u n k o m  rzecim. P u n k t czw artv  będzie o- 
* ,■ /  <rawę przynależności W ileńszczy- 
zny do ; olski, p iąty  — o poddaniu W ileó- 
szczyznv suw crćnnej w ładzy  R zeczypospo- 1 
litej, .-./osty —  spraw ę przejęcia  w ładzy, j 
siódmy — w yjazd  delegacji do W arszaw y j 
! scnr . nioski w ykonawcze

V* dno, 9 lutego. —  (A. W .). K om isja 
p o lih ezn a  zakończyła obrady o godz. 10-ej 
;vi. c.zo' •'Bi. W nioski złożone przez lewicę 
t. • kały  większości. B ędą cne złożone 
na • •• edzeniu plenarnem  i tam  uzasadnia
ne. •’ niosek uzupełnienia form uły przez 
dod >nie w yrazów  „uznania d la Józefa  P ił- 
sud 1 icgo“ przeszedł. Term in „Litwa Środ
kow a" nie będzie figurow ał w formule.

W ilno, 10 lutego. —  (P. A . T .). N a po- 
i r» 'iniowem  posiedzeniu kom isji politycz
nej uzgodniono treść następu jących  punk- 
tó - foi m uły orzeczeniowej :*1] wszelkie wę
zły praw no - państw ow e, narzucone nam  
przem ocą przez państw o rosy jsk ie uw aża
my za bezpow rotnie zerw ane i n ie istn ie ją
ce. i odrzucam y w szelkie praw a Rosji do 
h:X'-’ iwania w  spraw ie ziemi W ileńskiej;
2j ■■ szczenią p ra v n o  - państw ow e do zie- 
mi W ileńskiej, zgłaszane przez republikę 
I itewską, k tó re znalazły  swój w yraz w tra - 
; ; ;e litew sko - bolszewickim  dr.ia 2 lipca 
1929 r., jako też i w szelkie inne odrzucam y 
i r-i zaw sze uchylam y; 3) stw ierdzam y u ro 
cz łcie, źe nie uznam y żadnej . decyzji, 
jy>ez czynniki obce w brew  naszej woli po- 

•ętej, zarówno o losach ziemi naszej, jak 
; w spraw ach jej w ew nętrznych u rządzeń ;
4' ziemia W ileńska stanowo bezw arunkow o j 
. \e z  żastrzeżeń nierozdzielną część R zećzy- j 
r spolitej Polskiej; 5} R zeczpospolita Pol

ska posiada w yłączne praw o zw ierzchności 
państw ow ej nad  ziem ią V/ ileńską. B rzm ie
nie punktu  6-go nie zostało jeszcze ustalo
ne i 7) wzywam y Sejm  U staw odaw czy x 
R ząd  R zeczypospolitej Polskiej do natych
m iastowego przystąp ien ia do w ykonyw ania 
p rac  i obowiązków, w ypływ ających z ty tu 
łu  zw ierzchności R zeczypospolitej nad  zie
mią W ileńską; 8-my punkt dotychczas 
rów nież nie został uzgodniony.

OBRADY K O M IS JI W E R Y F IK A 
C Y JN E J.

Wilno, 9 lutego. —  (A. W .). K om isja 
w eryfikacyjna obradow ała w  czw artek  do 
godz. 9-ej w ieczorem. N astępne posiedze
nie odbędzie się w p iątek  rano.

W ysłuchano spraw ozdania podkom i
sji, k tó ra  porozum iew ała się w spraw ie za
kw estionow ania m andatów  z izbą kasacy j
ną. W yłoniły  się 2 punkty  w idzenia: w e
dług jednego z nich każdy  m andat zakw e- 
stjonow any przechodzi pod rozpatrzen ie 
Izby kasacyjnej, w edług drugiego, kom isja 
w eryfikacyjna w iększością głosów decydu
je  spraw ę odesłan ia zakw est jonowanego 
m andatu  do Izby kasacy jnej, lub uznania 
bezpodstaw ności kw est jonowania^ P rzed 
staw iciele lewicy w kom isji w eryfikacyjnej 
bronili pierwszego punk tu  w idzenia  ̂dowo
dząc, %  inaczej w iększość może naajoryzo- 
wać. P raw ica pow oływ ała się na w yraźne 
brzm ienie a rtyku łu  83-go ordynacji w ybor
czej, k tó ry  przew iduje żc legalność wybo
rów  rozw ażana będzie przez Sejm . W ięk
szością głosów uchw alono drugą zasadę.

Zakw estionow ano w ybór szeregu po
słów  z pow odu ich niem iejscowego pocho
dzenia. Posłowie, których m andaty  zakw e
stionow ano m ają  uzasadn ić ju tro  przed ko
m isja swe praw a wyborcze.

Lista, posłów, k tórych m andaty  nie po
d legają  k w e s t  jonowaniu, będzie ustalona 
na ju trze jszem  posiedzeniu kom isji przed 
posiedzeniem  plenarnem .

Wilno.  9 lutego. - -  (P. A . T .j. Komi
sja  w ery f ik acy jn a  na dzisiejszem  posiedze
niu u sta liła  w iększością 10 głosów przeciw 
ko 6-ciu przy  dwóch w strzym ujących się od 
głosowania, że Sejm  może uchylić w szelkie 
wnioski w spraw ie kw est jon cw anych m an
datów , skoro uzna je za niedostatecznie u- 
motywowane. W nioski uznane za uzasa-. 
dnione p rzesłane zostaną Izbie kaascyjnej 
do rozpatrzen ia . Ju tro  p rzed  południem  ko
m isja  odbędzie posiedzenie d la ro zp atrze
n ia wniosków dotychczas zgłoszonych. Ma 
cna przygotow ać spraw ozdanie na  plenum .

OBRAD Y P O D K O M IS JI DLA PA SA  
N EU TRA LN EG O .

Wilno. 10 lutego. — (A. W .). P odko
m isja d la  sprav/ pasu neutralnego uchw ali
ła  następu jący  wniosek: Sejm  stw ierdza, iż 
część ziemi W ileńskiej, zna jd u jąca  się do
tąd  pod okupacją litew ską, zam ieszkała jest 
w  swej znakom itej części przez ludność 
niew ątpliw ie polską, k tó ra  krw ią swych sy
nów n iejednokro tn ie stw ierdziła , a o s ta te 
cznie przez sam orzutnie dokonane wybory 
delegatów  do Sejm u wileńskiego, zadoku
m entow ała, iż pragnie w raz z ca łą  ziemią 
W ileńską należeć do R zeczypospolitej P o l
skiej. W zakończeniu wniosek zw raca się 
do R ządu  polskiego, aby upom niał się o tę 
ziemię i przeprow adził ostateczne jej ze
spolenie z m acierzą polską. W niosek ten  
kem isja  p rzy ję ła . Podkom isji natom iast po
lecono zebranie m ąterja łów  tyczących się 
w arunków  życia polskiego w  Kowieńszczy- 
in ie ,

Wilno, 9 lutego. —  (A. Wr.). Podko
m isja d la  sp raw  pasa neutralnego za ję ła  
stanó%vis!ro sprzeciw iające się w łączeniu w 
sk ład  Sejm u delegatów  w ybranych w  pasie 
neutralnym , ale uw aża za pożądane, aby 
przedstaw iciele tej ludności udali się do 
W arszaw y jednocześnie z delegacją Sejm u 
wileńskiego.

W sprawie konferencji genueńskiej
/yarualsi mteiału Francji.'— Sprawa odroczenia

Paryż,  t0  lutcjjo. (P. A. T .). — M em orjał rządu ) 
iran-zuskiego w sprawie konferencji genueńskiej 
przesłany został przedstaw icielom  F rancji zagrani
ca. (M emorjał ten jest rćwnobrzmśący z mem orja- ; 
łem. doręczonym rządow i angielskiemu w ubiegły I 
poniedziałek). Podajem y poniżej główae punkty 
■nemorjału:

W  ciągu trw ania konferencji w Cannes rządy 
sprzymierzone nabrały  przekonania że telegram  
Cziczerina z 8 stycznia r. b. oznacza przyjęcie w a
runki'w  rezolucji z da. 6 stycznia. Sowiety ■ jednak 
w swej odpowiedzi urzędowej uchylają się od u- 
dzśelenia wyraźnej odpowiedzi na kw estję w arun- 
tów z dnia 6 stycznia. Jeżeli więc czy to  sowiety, 
rzy jak it  innv rząd  przez swoja odpowiedź lub 
->r7cz urzędowe swe oświadczenie daje  do poznania,
•e nie przyjm uje w całej rozciągłości i zgóry wa- 
•unków z clnia 6 stycznia, rząd  francuski stwierdza, 
ź w takich w arunkach nie może wysyłać swojej de- 

'cgacji na konferencję w  Cenui.
W  Innem miejscu m em orjał ofiwiadcza, że rząd  

: encuski męża uczestniczyć w pracach konferencji 
y-nueńskicj tylko w razie nastania zupełnej zgody 
-nędzy rządam i sprzvmierzoaemi w  sprawie In ter
pretacji artykułów  programu konferencji. Ponieważ 
merwszy artykuł program u t ; j  konferencji sojusz
nicy in tepretu ją , jako zaznaczający, iż zasady, 

przyjęte na konferencji w Cannes da, 6 stycznia,

uważa się za przyjęte zgóry przez mocarstwa, k tóre
wezmą ud::iał w konferencji, należy więc na pierw- 
szeni posiedzeniu, przed przystąpieniem  do jak iej
kolwiek dyskusji, stwierdzić, że m ocarstw a już sa
mą swą o tecno tc ic  m anifestują najzupełniejszą zgo
dę co do podstawowych zasad konferencji.. Słusz- 
nem jest, aby dla uniknięcia podstępnego wysunię
cia niebezpiecznych kwestji p17.cz mocarstwo, mo
gące wyłamać sie z pod warunków', ustalonych 6 
stycznia — rządv państw  sprzym ierzonych porozu
m iały się co do in terp re tacji tych zasad.

Nie możemy się pod żadnym Warunkiem zgo
dzić, ażeby jakakolw iek klauzula traktatów  pokojo
wych, które stanow ią praw o publiczne Europy, by
ła poddana dyskusji. K onferencja genueńska nie 
ma bowiem zastępować Ligi Narodów.

N aczelną zasadą rezolucji przyjętej w Cannes, 
jest poszanowanie suwerenności wewnętrznej 
państw'; to  też mocarstwa sprzym ierzone przyjęły 
zobowiązanie nie mieszania się do organizacji w e
wnętrznego rządu Niemiec, a mianowicie po do po
wrotu na tron  Hohenzollernów, lub jodbudówy innej 
inonarckji o charakterze wojskowym. To samo zo
bowiązanie dotyczy również W ęgier. Otóż jest rze
czą nieodzowną ustalenie dokładne znaczenia tej 
zasady nieinterwencji. Co cło drugiej zasady, doty
czącej poszanowania dóbr i interesów  pryw atnych 

cudzoziemców, n a b ż y  przypuścić, że praw a i inte

resy cudzoziemców nie będą poddane przepisom
miejscowym, wewnętrznym, lecz będą podlegały 
przepisom, obowiązującym w ojczyźnie tych cudzo
ziemców. którym  to przepisom przyznano prawo 
bytu w danym kraju . Co do trzeciej zasady uznania 
długów publicznych, oraz zobowiązań resty tucji i 
odszkodowań, wynikających z długów, to niektóre 
państwa uchylały się dotychczas od spełnienia tych 
zobowiązań, obecnie zaś będą m usiały je wyraźnie 
uznać, przyjm ując rezolucję, uchw aloną w Cannes. 
Ponieważ trzeci punkt dotyczy również resty tucji i 
odszkodowań powinno się wiedzieć, w jaki sposób 
oędą przyjęte żądania rosyjskie w tej sprawie. 
Czwarty punkt dotyczy swobody w rozporządzaniu 
odnośnem i środkam i wymiennemi finansowemi 1 
monetarnem i. W edług piątej zasady wszystkie n a 
rody m uszą się zobowiązać do pow strzym ania się 
od wszelkiej propagandy, m ającej na celu obalenie 
systemu politycznego, stosowanego w innych ” r S- 
iach. W prow adzenie w życie tej zasady da tylko 
wyobrazić się, jako zobowiązanie, oparte  na kon
wencji, k tórąby  mogły zawrzeć państw a w czasie 
konferencji w Cenui. Szósta zasada dotyczy zobo
w iązania wzajem nego w szystkich krajów  do po
w strzym ania się od wszelkich kroków agresywnych 
względem swych sąsiadów. W prowadzenie w  życie 
(ej zasady polegałoby naturaln ie na zaw arciu odpo
wiednich konwencji. To ostatnie nie mogłoby by
najm niej pozbawiać sojuszników praw a, w ynikają
cego z trak ta tu  W ersalskiego, do  ̂ zastosowania 
środków przymusowych w razie uchylania się N ie
miec od spełnienia przyjętych zobowiązań, przy- 
czem Niemcy nie mieliby praw a uw ażać tego za akt 
wrogi. Zresztą spraw a uregulowania sporów, które- 
bv mogły powstać między państwam i, je3t objęta 
układem  o Lidze Narodów. Nic nie stoi jednak na 
przeszkodzie temu, aby, bez w prow adzania jaicich- 
kołwiek inow acji w tej sprawie, poszczególne P a 
stwa lub grupy państw  zaw ierały specjalne kon
wencje, m ające na celu w zajem ną gw arancję cało
ści tery torjalnej tych państw, takie  jak  m ała En- 
tenta, czy też układy, zaw arte już lub będące na 
drodze do zaw arcia pomiędzy F rancją  a  Belgją, 
F ranc ją  a An.giją i A nglją a Belgią.

Drugi a rtyku ł p rojektu  program u konferencji 
genueńskiej, dotycźy spraw y oparcia; pokoju euro
pejskiego na trw ałych podstawach^. Jeże li artykuł 
ten ma inne znaczenie, niż punkt 5 rezolucji, przy
jętej w Cannes, w takim  razie byłoby właściwem 
dokładne sprecyzowanie jego znaczenia.

Co do artyku łu  3-go program u, w  spraw ie nie
zbędnych w arunków  przyw rócenia wzajemnego za
ufania, bez naruszania istniejących ttaktatów .jdp 
zdaniem  m em orjału —  przyw rócenie z a u fa n i*  bę-iiUaiUV'.l 1 UlOlllO' JU1« f  “ i *-------   *

dzie raczej wynikiem zmiany umysłowości krajów , 
k tóre pracow ały dotychczas nad zniszczeniem usta
lonego porządku w Europie, m iast troszczyć się o 
jego utrwalenie. To też jest rzeczą potrzebną spre
cyzować znaczenie tego artykułu, z zachowaniem 
zastrzeżenia o nienaruszalności istniejących tra k ta 
tów. N astępne artyku ły  program u dotyczą specjal
nie spraw  technicznych. M em orjał przypom ina, iż 
kw estje finansowe, ekonomiczne, handlow e i trans
portowe były już przedm iotem  konferencji między
narodowych. K onferencja brukselska, odbyta w  r. 
1920, a  zorganizowana przez Ligę Narodów, badała  
program finansowy, któryby mógł być z wielkim po
żytkiem podjęty na konferencji w Genui. Aby do
konać pożytecznego dzieła na zebraniu^- na którem  
będą się ścierać tak  liczne i różnorodne interesy, 
musi się przeprow adzić przedtem  poważne prace 
przygotowawcze, w ym agające dłuższego okresu
czasu. . u

Co do kw estji ekonomicznych 1 transportow ych, 
to pewna ich cześć by ła  badana na konferencji w 
Porto Rose, jednakże program, który  ma być zasto
sowany w stosunku do Rosji, zaw iera spraw ę usta
lenia nowego systemu ekonomicznego, a raczej 
przywrócenia dawnego systamu, k tóry  winno się 
rozważyć i przygotować jego wprowadzenie, przy- 
rzem należy zbadać czy sowiety tą  skłonne do u- 
dzielcnia ułatw ień handlowych, legalnych i m ają
cych praw ną podstaw ę gw arancji co 00 ochrony 
własności przedsiębiorstw  zagranicznych, oraz do. 
puszczenia udziałów.

M em orjał stw ierdza nakonicc, źe pozostaje 
zbyt m ało czasu na przygotowanie tak  szerokiego 
programu, to też w ydaje się konieczne dopuścić 
myśl odroczenia konferencji w  G enui conajm mej 
na Z miesiące, jeżeli konferencja ma wydać owoce, 
w przeciwnym bowiem razie mogłaby się zakończyć 
w śród zam ieszania i chaosu.
ST A N O W ISK O  K O M IS JI DLA SPR A W  

ZA G RAN ICZNYCH .
P aryż, 10 lutego. —  (P. A . T J .  Havas. 

K om isja Izby deputow anych d la  spraw  za
granicznych po wysłuchaniu ośw iadczenia 
Poincarego uchw aliła rezolucję, p rzy jm u
jącą  do w iadom ości o św iadczen ie prem jera, 
kfóry, obejm ując w ładzę, zna lazł się w obli
czu tak tu  p rzy jęcia  przez F ran c ję  zobowią
zań, co do konferencji genueńskiej i k tóry  
zam ierza tych zobowiązań dotrzym ać. K o
misja, p ragnąc 'defin ityw nej pacyfikacji E u 
ropy, żąda przyw rócenia norm alnych sto
sunków ekonom icznych pom iędzy n aroda
mi. K om isja przy jm uje do wiadom ości s ta 
nowczą wolę rząd u  poczynienia usiłowań 
w  celu uzyskania jeszcze p rzed  konferen
cją  genueńska uprzedniego przyłączenia się 
w szystkich członków  konferencji, do uchw a
lonych w arunków , a zw łaszcza do gw aran
cji, zapew niających wykonanie tych w arun
ków. Zgodnie z w olą k ra ju  kom isja żąda, 
aby nie zaszły  żadne zm iany w tekście, a l
bo w treści trak ta tów , będących ow ocek 
zw ycięstwa, k tó re  uw ieczniło narzuconą 
orz ez wrofja w ojnę. D alej kom isja zapytu
je, iak  m ożna pogodzić poszanow anG  trak- 
k ta tów  z tą  częścią program u o b r a d  genu
eńskich, k tó ra  mówi o „nowem ustaleniu 
trw ałych podstaw  pokoju". JCamisią nie 
m ogłaby się zgodzić na żadną t*ką in te rp re 
tac je  tetfo ustępu, k tó raby  o»ńaczała rezy
gnacje, zrnianc lub uszcznrdenie praw , n a
bytych przez F ran c je  w zakresie odszkodo
wań. K om isją stw ierdza, ź e  F ran c ja  jest go
towa w spółpracow ać rzvm ve nad  odbudo
wą E uropv, jednakże odbudowa ta  nie mo
że snowodować wyć5* śnięcia nabytych w cze
śniej p raw  F ran c |i> do odszkodowań, k tó- 
rvch les t pr7vczyn?t tnorJitn^
i 'm a te ria ln ą  źłegó stanu  E uropy  i chaosu. 
K em isja wyraża zdziwienie, że od udziału 
w konferencji odsunięta została Litfa naro- 
dów. która już oddała  św iatu ogromne usłu- 
tfi, jak np. uregulow anie spraw y G. .śląska, 
i k tórą tra k ta t w łaśnie przeznaczył do ode
grania roli w zakresie stosunków  między
narodowych Również nie rozum ie korfisia

niezaproszenia na konferencję genueńską 
republik  południowo - am erykańskich.

ST A N O W ISK O  Ą N G L JI.
Londyn, 10 lutrgo. (P. A. T.). —  Na zapytani*

p. Wedgewood Ben, czy istnieje zobowiązanie do 
zarządzeń wojskowych przeciw  Niemcom w razie, 
gdyby Niemcy nie uiściły w ypłat, ustalonych w ul
timatum londyńskiem. Lloyd George odpowiedział, 
źe nie istnieją żadne zobowiązania, oprócz tych, 
k tóre przew iduje trak ta t W ersalski. Na drugie py
tanie W edgewood'a Bena odpow iedział Lloyd 
George, że term in konferencji w Genui ustalono n* 
8 m arca. W śród licznych państw, k tóre otrzym ają 
zaproszenie, znajdu ją: się Japon ja , Belgja, Niemcy, 
Rosja, H olandja i H iszpanja. Rząd francuski uwa
ża, że form alna odpowiedź jego na zaproszenie nie 
jest konieczna. Z pośród dominjów brytyjskich, któ
re  zaproszono, p rzyjęły  już zaproszenie południo
wa A fryka i A ustralia .

Paryż, 10 lutego. —  (P. A . T .). H avas. 
K orespondent „T em ps'a" w Londynie do
nosi, że angielskie sfery rządow e uw a
ża ją  propozycje francuskie w sprawie 
konferencji w  G enui za racjonalne i słusz
ne. W  sferach tych uw ażają wszakże, że 
odroczenie konferencji do pierw szych dni 
kw ietnia byłoby w ystarczające.

ST A N O W ISK O  A M ERY K I.
Londyn, 10 lutego. —  (P. A. T J .  „D aily 

M ail” donosi, że odpow iedź A m eryki na 
zaproszenie do G enui będzie w ręczona w 
Rzym ie. O św iadcza ona, że rząd  am ery
kański w praw dzie nie zam ierza urzędow nie 
uczestniczyć w konferencji, zainteresow any 
jest jednak  program em  n arad  w Genui, i że 
dlatego polecił swym am basadorom  w Lon
dynie i Paryżu, ażeby brali udział w obra
dach, jako oficjaln i obserw atorzy. P o sta 
nowienie to uzasadnia się tem, że spraw y, 
zna jdu jące  się na program ie konferencji, są 
w głównej m ierze spraw am i europejskiem u 
Dopóki niepodobna w yrów nać różnicy zdań 
w spraw ie rep arac ji i w spraw ie Rosji, a 
dalej dopóki nie zdoła się zaprow adzić ła
du w  spraw ach finansowych i pow strzym ać 
inflacji finansowej dopóty rząd  am erykań
ski nie sądzi ażeby udział jego w konferen
cji mógł być pożyteczny. B ądź co bądź 
możliwe jest., żc konferencja stw orzy w a
runki przyszłego w spółdziałania S tanów  
Zjednoczonych i w spólnej akcji k redy to 
wej d la  ponownego ożyw ienia hand lu  i 
przem ysłu.
PR Z Y G O TO W A N IA  DO K O N FE R E N C JI 

W E  W ŁO SZECH .
R zym , 10 lutego. (P. A. T .). —  Pomi

mo przesilenia gabinetowego przygotow ania 
na konferencje genueńską toczą się gorli
wie dałe j. M iędzym inisterialna kom isja 
w yznaczyła na prowizorycznego generalne
go sek retarza  konferencji b. am basadora w 
W aszyngtonie, br. Vossana, k tóry  ostatnio 
był przew odniczącym  w konferencji au
striackich państw  sukcesyjnych w P orto  - 
Rose.

ŻĄ D A N IA  R O S JI.
M oskwa, 9 lutego. —  (P. A. T .). D ele

gacja sowiecka na konftOrencję genueńską 
otrzym ała od swego rządu  polecenie, aby 
dom agała się na konferencji wszelkiem i si
łami rozpat-zen ia spraw y odszkodowań dla 
R osji za s tra ty  poniesione z powodu bloka- 
dy  zarządzonej przez en teutę .

Kryzys l i i i t w  m W t e
R zym , 10 lutego. —  (P A. T .). Agen

cja  S tefan i’ego donosi urzędow o co nastę
puje: S y tuacja  parlam entarna, aż do dzi
siejszego dnia dosyć z^wiklana, zaczyna się 
w yjaśniać. Trud.nośź w rozstrzygnięciu 
przesilenia polcgalA głównie na zatargu 
m iędzy dwom a grapam i konslytucyjnem i w 
parlam encie —  dem okratam i i ludowcami 
(populari) i obecnie po dłuższych rokowa
niach nastąp iła  zgoda m iędzy obiema gru
pami.

R z y m .  10 lutego. —  (P. A . T .). R ad jo. 
P o  nieudanych próbach O rlanda i G iolit- 
ti‘ego, poczynionych w celu utw orzenia ga- 
binebb k ró l pow ierzył m isję utw orzenia no
wego gabinetu Bonomi’emu. Pism a rzym 
skie tw ierdzą, że w razie nicudania się nii- 
/}i Bonom i‘ego król rozw iąże parlam ent.

S r a i i  n n l i l l i
R O Z W IĄ Z A N IE  C ZR EZW Y C ZA JK I.

M oskwa, 9 lutego. —  ^P !A. T .). Roz
porządzeniem  „W cika" z dn : ó lutego b. r. 
rozw iązaną została „Wszecą,. .syjska Cze- 
rezw yczajnaja  K om isja" (C zrezw yczajka), 
jak  również w szystkie jej organy. Czynno
ści C zrezw yczajki przekazano Ludowemu 
K om isarjatow i spraw  w ew nętrznych.
S T R A JK  PR O FE SO R Ó W  W  M O SK W IE.

M oskwa, 9 lutego.— (P. A. T .). W Mo
skwie zastrajkow ali profesorowie uniw ersy
te tu  z powodu niewypłacenia im należnych 
poborów. Studenci w stosunku do s tra jku  
profesorów  zachow ują się życzliwie.

Sprawy l i l m i s
KRYZYS SE JM O W Y  

Kowno, 9 lutego. —  (P. A . T .). Po k ry 
zysie gabinetowym nastąp ił na Litwie Ko
wieńskiej kryzys sejmowy. Dnia 7 lutego 
socjalni dem okraci, po odczytaniu na po
siedzeniu konsty tuanty  dek laracji pro testu-
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JĄcej przeciwko przyjętej w drugiem o s t a 
niu ustawie uniwersyteckiej, mającej — ich 
zdaniem — charakter klerykalny, opuścili 
sa!e. Socjaliści narodowi poszli za przy
kładem socjalnych demokratów. Posiedze
nie wskutek braku quorum przerwano. Jako 
wyjście z sytuacji uważają dzienniki bądź 
poczynienie ustępstw socjalistom narodo
wym, bądź rozwiązanie konstytuanty.

Mm  s i t ©  gsjrnilew w t r M
Praga, 10 lutego. (P. A. T.). — Między 

przedstawicielami górników i właścicielami 
kopalń doszło dziś do porozumienia, wobec 
tego w poniedziałek będzie podjęta praca 
We wszystkich kopalniach. W łaściciele ko
palń poczynili ustępstwa. W ypracowany 
będzie nowy projekt umowy zbiorowej dla 
robotników, zatrudnionych w górnictwie.

Pa s i t i i j  k e d s u a  i  i n n a
Berlin, 9 lutego. — (A. W .). Minister- 

jum komunikacji donosi, że ruch kolejowy 
został w znacznej części przywrócony. W 
dniu 8-ym b. m. zostały podjęte starania o 
przywrócenie ruchu normalnego. Następ
stwa strajku kolejowego dadzą się odczuć 
^  ciągu dłuższego czasu, zwłaszcza w 
związku z zaopatrzeniem w węgiel.

Berlin, 9 lutego. — (A. W.). Wobec 
zamierzonego przez rząd Rzeszy postępo
wania dyscyplinarnego przeciwko urzędni
kom, którzy brali udział w strajku, przed
stawiciele związków pracowników kolejo
wych w obwodzie przemysłowym westfal
sko - nadreńskim grożą wywołaniem rozru
chów i zaburzeń. Prezydjum dyrekcji ko
lejowej przyrzekło, że zastosuje jaknajła- 
godniejszą procedurę dyscyplinarną.
STR A JK  ROBOTNIKÓW M IEJSK ICH  

W  BERLINIE.
Berlin, 9 lutego. — (P. A. T.). Havas. 

Powrót do pracy w poszczególnych zakła- 
dach miejskich w Berlinie postępuje powo
li, gdyż część robotników wzbrania się po
djęcia pracy, w niektórych miejscach nie 
dopuszcza innych robotników chętnych do 
pracyu W  paru gminach podmiejskich przy
szło do starć.

Berlin ,'9 lutego. — {A. W .). Strajku
jący robotnicy miejscy usiłowali przeszko
dzić tym, którzy stawili się do pracy. Tłum 
demonstrantów wtargnął do remizy tram 
wajowej, i zmusił pracujących do przyłą
czenia się do pochodu. W  czasie pochodu 
zatrzymywano tramwaje. Interweniowała 
policja. Demonstranci odbyli zgromadzenie, . 
na którem występowali w sposób gwałtow
ny przeciwko rządom .

iiiimW ’ I i i
%

— Rokowania gospodarcze rosyjsko - szwedz
kie zostały zakończone.
przeciw oświadczeniu jednego z posłów liberalnych, 
przypisującego panujące w Anglji bezrobocie żąda
niu uiszczenia odszkodowań niemieckich.

Projekt ustawy o ratyfikacji traktatu angiel
sko - irlandzkiego został przyjęty w Izbie Gmin w 
trztciem czytaniu.

— Z Tokjo donoszą, że baron Kiyura został 
mianowany prezydentem ministrów.

— Konstytuanta łotewska przyjęła w trzeciem 
czytaniu 3 głosami większości zaąpdę wyboru pre
zydenta republiki przez Sejm.

— Na Krecie doszło do nowych krwawych 
starć między powstańcami i greckiemi wojskami 
rządowemi.

— Niemiecka partja ludowa postawiła w par
lamencie wniosek, ażeby rząd .Rzeszy uznał dzień 
przejęcia Górnego Śląska przez Polskę za dzień ża
łoby w Niemczech.

59 OlO t i i c i  i m
za dokładną wiadomość o W e r o n ic e  z Ż a k o w 
s k ic h  F e t f o r o w is ^ w e j i  która wyjechała z 
Warszawy 2 5  s t y c z n ia  1819 p, w kierunku 
Wilna i w drodze zaginęła, Mdres M ich a ł F e

d o r o w ic z ,  G n iez n o , u l.  K iliń sk ie g o  9.
D Z I Ś  Sensacyjny program lutowy 
kompletna zmiana zespołu artysty
cznego. Na czele' nowości
— - — - -  L W Y  - r  .

sensacyjna, dzika tresura oraz 10 Innych wielkich 
atrakcji. __________________

B r *  J a n  n/ s!?3 .

zebranie Związku włóknistego. Zaraz z początku u- 
wydatmla się chęć opozycji, aby opanować sytua
cję, lecz pomimo, te  urządzali straszne krzyki, nic 
udało im się opanować prezydjum.

Na przewodniczącego wybrano tow, Szczepań
skiego; dzięki energji, z jaką prowadził zebranie, 
wszystkie piany warchołów spełzły na niczem.

Po sprawozdaniu zarządu, wygłoszonem przez 
tow. Choińskiego, zabrał gło3 przedstawiciel opozy
cji, który, nie mając nic konkretnego do zarzuce
nia, karmił zebranych frazesami.

Tow. Orlik i Daniełewicz zbili doszczętnie wy
wody opozycjonisty, wykazując zebranym całą ob
łudę jego frazesów, w rezultKiie czego uchwalono 
wniosek tow. Orlika, wyrażający yotum zaufania 
ustępującemu zarządowi.

Następnie odbyło się głosowanie na listy. Lista 
zarządu otrzymała głosów 481, opozycji 103. Ze
branie zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru",

W noc Sylwestrową, w domu Ludowym odbyła 
się zabawa N. P. R. Wodzireje enpeerowscy: Cy
bulski, Twardowski i inni, gdy już byli pod dobrą 
datą. udali się do resursy fabrycznej, aby powinszo
wać panom dyrektorom fabryki Nowego Roku. Pa
nowie dyrektorzy, niewiadomo z jaky'go powodu 
(widocznie w dowód wdzięczności za zdradę inte
resów robotniczych), kazali służbie, aby hołotę wy
rzuciła za drzwi, co ci ostatni tak skwapliwie wy
pełnili, że N. P. R-owcy, nie zdążywszy panom po
winszować. znaleźli się w pobliskim rynsztoku. Ro
botnicy bardzo są z tego zadowoleni, gdyż to otwo
rzyło wszystkim oczy i przekonali się, że pańska 
łaska na pstrym koniu jedzie.

Miejscowy.

tłorj czytelników.
W jaki sposób ksiądz z paraf ji Leoncin chce rozbić 

Komitet dzielnicowy P. P. S.
VL'e wsi Wilków Polski został założony przez 

fow. Jadwigę komitet dzielnicowy P. P. S. Otóż 
ksiądz parafji Leoncin wygłosił w związku z tem 
w dniu 2 lutego następujące kazanie, z którego wy
jątki przytaczamy:

„Dowiedziałem się, że we wsi Wilkowie Pol
skim odbył się wiec i założenie związku socjali
stycznego. A czy wy wiecie, kto to robił? to była 
Żydówka i wy się jej słuchacie, ona was wyzuje z 
wiary, zaprowadzi was do rabina, rabin was do 
bóżnicy nifc puści, a kościół wyklnie, gdzie wy wte
dy pójdziecie? Więc kto się z was zapisał do so
cjalistów, to nie jest katolikiem. Proszę, żeby się 
w trzech dniach wypisał, bo nie dam rozgrz*zenia 
— takiego nie mogę rozgrzeszyć. Musi jechać do 
Warszawy do dziekana po rozgrzeszenie. Wyście 
się słuchali Żydówy: przez całą sobotę, was spo
wiadała, dawaliście jej różne faforki, smakołyki i 
tym podobne. Jaką straszną hańbę poniosła ta  wieś 
Wiików-Polski! Większej hańby nie może być w 
parafji. A oto, kto wam tę Żydówę sprowadził: 
najgorszy człowiek bezbożny, nie religijny, drugie
go takiego nie znajdziecie w parafji. Więc proszę, 
moi parafjanie, wystrzegajcie się takiego człowie
ka, jak zarazy, odgródźcie go drutem kolczastym 
dosyć wysoko, żeby nikł nie mógł do niego dostą
pić, bo on was prowadzi na zgubę; nie brać od nie
go żadnego pisma socjalistycznego, broszur i t. p. 
Niech on zginie z nimi, niech was nie nagania w 
sidła szatańskie. Więc proszę odmówić trzy Ojcze 
nasz i pięć Zdrowaś Marja i dzisiejsze nabożeństwo 
ofiarujemy za nawrócenie socjalistów, co daj Boże, 
amen . I inne rzeczy w tym guście.

Po nabożeństwie, kiedy publiczność wyszła z 
kościoła, nastąpił niesłychany ruch w tłumie. Jed 
ni chwycili za kije i cegły, drudzy za kłonice z wo
zów Vmm ruszyli wygrażając pięscami. Wokoło
roz egly się okrzyki: „Niech żyje rząd robotniczo 
w Oaci3ński . Tylko kilku, mało rozumiejących, 
wnosiło okrzyk: .Niech żyje usiądź Lipski". Tego 
samego dnia ksiądz Lipski przyjechał do wsi Wil
kowa Polskiego, aby założyć Koło Związku narodo-’ 
wo - bezpartyjnego, ale wiec się nie udał. Wiecow- 
nicy wznosili okrzyki: „Niech żyje rząd robotniczo- 
włościański*'.

F a b r y k a  c u k r ó w  i = ~  

Przetw orów  O w ocow ych

Żyrardów,
(Kcrespc.adcnrja wfesnai).

Porażka czerwonych na zebraniu Zw. włóknistego. 
— Mila nagroda dla przywódców enpeerowskich.

W dniu 28 stycznia r. b. odbyło się tu walne

49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Laz. Chor. wen. 
1 skórne, niemoc płciowa.

Po skończonym wiecu ksiądz namawiał kobie
ty, żeby zdusiły tę „żydowską" agitację, bo — ja k  
długo i szeroko tłumaczył _  mężowie je porzucą ł 
wezmą za żony Żydówki. Dalej tłumaczył, źe przy
czyną wszelkich podatków, daniny i rozmaitych 
ciężarów w kraju, jak również przyczyną wszyst
kiego złego w Polsce jest Piłsudski.

Oto, w jaki sposób ksiądz Lipski chce „uświa
damiać" swoje owieczki i jaką to prowadzi agitację 
przeciw' socjalistom za pomocą wszelkiego r o d z a ju  
bredni.

Członek P. P. S.
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Zabawę taneesaa urządza Komitat Kolejowy 
dla cztocaików i wipror.vadizanyicJi goćcii daiS w *>bottę 
o gcsda. 10 tej wSwsł Po Kurosami®, po®oste5e w 
nJetwialfciej iftości zgłaszać się od 7—9 wlecz, do 
Komitetu Kotejawego w łnliaiBu O. K. R., AL Jotto- 
Boiiimskie 6. Zstewo wKtędato aię w iołc&Lu O. K, 
R., Al. JeroZoii'mskia 6.

Zabawa. Dziś w  GtelbWę łdWb dtóieikrfcy Moko
tów unjąidraa zabawę w Ic te lu  goapody robotniczej. 
Brtąjaibete 12. Pocgaćeik o godz. 8 wtoea, BLtóiy w 
cieaie 800 mfc, dto nabycia pray wejścia.

Zabawa tsaecifia klubu mand 5iui»?Aw. W  ni*, 
dzielę din. 12 b. m. o ©oda 7 <w KM O. K. R., AL 
Jerozolimskie 6, odlbędalo się zńlbawa tow esau z 
Eitrofccj-inrii, na iŁtóiną IcSiub miaadiołfaitstów g p w m  
towarajEdai) i1 towarzyszy.

W*cęr:irek literacki dla dżieoi o  OwtftńdBCilcf M.
Kaniojmiickicij, odibędalo Kę stfanainśiean da'eltnfcy 
Śródmiejskiej, w Eaterizity.- dla 12 b. «n. o gada 5 
wiecz. w Icfato  O. K. R., Al. Jeroaou'tewkte 6. 
DokfeimowBne będią iitwsżry M, KonoipmtcSciej" i wy- 
gtosEooa będsi® ibajica o JmreasoHudlDach a prar.ara- 
caK'Dii. Na aa&ońtaftnii* odlbędą ssę i  ssoiba-
wy, Wegiście dib dzi'eni tnlki. 35-

ę « « łm jsfnt
U o

Związek Znw. Doztrrjów D te e w y d , Lesnao 48.

Drnia 10 tośego r. :b. w InspcSaSoKweś# Procy I
dnręgu, pdd prae.ved lidwem śnspeikfara fwicy 

qartvarta ES>sta’a  asąstępująca usnawa;

Uraowa
aawiarta cltrtiia 10 ljutego 1922 r. imędw? Zwhjj&śem
Zav’odiowynn Dmaaiiiów Doantfwycl^ Lciaars 43, o-
ibojmiutącyim dnejórcAw, zątrodin««iiycti oa basarafth 
Twandj* 1 Br. Blonk, Nrw.y-S.vuat bt, Strum lo ,  
6. Jem in  4—6 Lftwamdianskń, R:tt’i.:wnt'id. t o  27 Di> 
dlriitow, Tamgoma 54 Różycld, Rjofcawa til Htdlaa- 
giiel, pL Grayibowefei 1 Lewin, a  iwL§c‘« * 64Btó tys&- 
żo ifcajaró-w.

1') Dfztoirvy efrzysmniją od wlBńrćaieS. bcaarów 
incinaimiuiHi mik. 10,030 imiesięazinflio od dni® 1 fcifiicigo 
19S2 r. 2) Przy daltoycii regi’iasjach po i»- 
•wisji uisitawy q gebroct* lokatorów podwyi&i 
s ę  ł.c/jy.y ęd pel.ę^ iBitniejęoticili w  pcaacBęgóinycJi 
biafflaiTCJrb w dniu l-go slyclpnśia. 1922 ,r:tei, irsta- 
Jouych w dołączo®ej ramowy ISścils. 8 ) M.«ssjkrjnia 
wtaiKKr być w siani* uńywcteośei. 4) Wsojwcy do
zorcy tasairowi otrzynuiją świiatflo; w iwaUs BJeęio- 

tsńadlania giazir livb dmktmmnoAci daje się naftę w 
ilotfci 12-hu Duetów mios ężtóo od 1-go października 
d)o l-®o kwietnia, Poacste^e mćesiąi® -po 6 frantów. 
5) Dczoncy cooni otrzymują ikctórach ł  Duły. iWusy- 
scy dicooroy ibasaaroiwi > wsBCfikie sscraę-
dlaiia dk> tpraoy i 1 raa do rokiu (Wiszę i  fertecb. 6) 
Trzyfflasiia pensja raz na irók. W ®£&* BćaupeiguCb- 
waula 13-oj za 1921 n. wiSsńtwłńcJe beamru
wimni1 >j'ą wtp!wnić do dn. 1 marca w  sumi® 5000 
mik, OL którzy 18-tą iwyptocSi ms rok 1921,
mają olbowilątsek wy.rónnać ją do ssany 509!) mk. 
7) Otooswiąizikome tjbetąpiecąienńo w K«s'« Ctwsryh, 
igodui® a Ustawę. 8) Wydak4-iśa dozorców juleży

t?o sróseó-cicię®.. Przy piryyr.jowtarbi dlaanrców
śc:r>itó basarów koira; * ustiug 
Ziw. Zaw. Daaorców Domowych. Przy wyKitiLanaa 
cirpi’t'aTL’pe 13 ®aee'jęcemia iwymiówśeindia. 9) Zw. 
Zaw. IDobociców TKimowych otawiśąauj© się  ftnie- 
Ł«m enJoesfców do pomcteeirna odlprrwi'BdajBteedol
za poraądfki ma bsoanco 1 datr.iirsiżinie mutójKieJ 

I umcvvy. 10) Żaden doBTcica ze. ptrejk t i e  mesite b y t 
i wyd.afony. 11) Umowa nSnćejaza cfcowiąamje do 

eaasu o zmśce że Ustsiwy o oćhrocniie Idcatorów. 
iWobec powyissegio (baujum-iSasjemy tomraray- 

j 'asom dfowroom boearowym, że sfcnajk raw.-.źtsmy jn  
BatoołSfflWOiy m .nagtęprjjących toazarcch: Br. Bląk 

j — Tweiida 1. Br. Stnuimi^o — Nawy Świat 64. Ha
te tergoiw® — Swi ęóo-Jecaka 4—6. DraJmkoswia —

| RariZymiófflra 27. 'Różyckiirejo — Ttsigawn 54. Ja- 
1 c a n  — Rynkowa LL Unlicha — iPL GraytooiwsUd L

Baczność! Delegaci na Okręgową Kon
ferencję Wyborczą O. K. R. Wcrszawa- 
P  o d  m ie jsk a  proszeni są o przybycie w dniu 
12 b. m. o godz. 11 rano nie do lokalu ,,Ro- 
botnika", ul. W arecka 7, lecz do lokalu O. 
Ki R,, Warszawa-Miasto, Al, Jerozolimskie 
Nr. 6.

Do nassyeh partyjayeh ł^o-mitetów: ZdnńskieJ. 
W«li, Sieradza, Kalisza, Turka, Koła, Wlcelawka 
Lipna, Kutna i Łowicza.

Sekwtoirjait geawuilay OPiPSL zawlndamia pc- 
wyisjBe- komitety partyjnia, tóe prw.-jedai® d® m a  
tow. St. Karpiński na zgrontfldaeaiila lurtowa, któro 
meją się odbyć ar naotepiującym ponaędlsu: Zdluń- 
sfc-Mtól* — 14 Weg®, S.torudiz — 15 Lutego, Ka
l i a  — 17 lutego, Ttiu-wk —  19 łufteg®, K-do — 
21 łutego, AiVivo’ui veSc — 23 Duftoga, Lipno —  25 
i 26 ki legia, Kutno — 28 lutego, Lcwtica — 1 msno::. 
o iB-fleżyte acirganimoąrataLo i saLat'.vi'ccii® fxtmab”cćct 
pnammycłi, by w ojnacacnych dntocb wiece in togy

Wezysliktó odoi.-śino kx*mótety parttyj}_® presiroy 
się odibyó bez praesakód.

Sedflretestjat Geaierafnyt

Sf.njii krawców w Łodzi. Na n.'ioianera posi*-
dizonini u i»spe3elara pracy w sprawi® rcżi g.,'.ijnja 
zatargu rodęday wteAciCioLamd q ptracowu.lkumJ 
terawieckiimŁ, do porozramienda n5e diosalc^ Wlaóoi- 
ci«4« zalcadiów w dafcćym ciągu stoją ca etanowi, 
^ku obmisesaa płacy o 50 proc. od dtuia 30 styrani*. 
Prz.edi3tiiwic.cl® awiązku praoowi iiikńw SuTuiwieulntdta 
-3t\vieniz?)i, żs o jaiirimkóLwiok ofba.ócrańsu p5ae w- 
roibkowych mowy być ote mciei, g iyż dootyzin*, Jtfc 
rtwtóntzńł rarząd rti.ityit'ica.ny, ai® aniaraiicjsaa się^ 
prssec-'mmi® waresła o kiSta procent. Mimo pt>wtór
nej kwefereheji, awolmaoj w tym cetu iw lia. 7 bm^ 
<So porozumienia rrto dlcaTo, g!yż wDa^oioioI® za- 
któdów sfioją w daJszyza cią^u na CKiłin ieraiioiŁean 
sknoiwójsku.

Zabawy faneesne odbędą sfę w  tę sobotę {
k afel ą  ozusilępiną od gojdz. 9 w io c c t  dla rano, w gaJJ 
d,użej Zwiąaknt Zsw., Leszno 43. Muiaylłta dobra 
bufat aa miiejacn. ©Uety przy wej&ciu.

Ze Związku Motalowrów, Lerane 53. Wpdełs 
kUłUmiralhuo-eświisatotwy uraądaa taabawę howcraiTEtk 
1 luroamiaicanym programean dLa caioinków i wpmc 
wańz,:jnyi:h gońoi — daiiś w sabotę p godz. 8 wńier.' 
Bilety w cenie 409 mik.

Zarząd Zw. Metal«wrów, oddrfal Wararaw 
tóraiejfaeiin wzywa mężów Kcuflanitt j  dieSegrtć 
wasysttoLch fWbryk misS. w 'War.aoawiie o bozwagl 
dsue przijft-yci® w diniu 13 lideg®, t. j. iw poutodtai 
lak, do kfc*4u Związfcui, Lceaiio 53, o gpda 7 w 
ptinlkltuaiini*, w  ceta tudzleJunria potrzeibnych wiar 
mości, dotyczących obecnego beurobacia i tanyc.

Zwiąsek PrarOwuików Micylcch, Wareeka 
DsiS od tg Jdz. 8 wiocaoffvrn w lohiolu ZwiącDau CV 
rcxtka 7 m. 4 II p.) odibędado s  ę  Łubawia Umęcz 
z progreoiem urosjmaiconyiia B i le t y  mwina c a ’'-  
■w ScfcceU.rjacie Zw%a!cu od goda. 9 rano.

—  J u tr o , t. j . "w nledB ^eiię, pruritntraałBdls t  
3 i  póf pp. w lokato Zwsązlou (iWemeeka 7) o  
dfcie eiię ogólnie aebrani* w cźaj'di esSoSt ł oefr. > 

j. iWydz. IX-go, S&iotoadiwa.
B ecż‘.-*ść młynarze! W nfcdiielę (fn, 12 b. : 

o g. 10 ramo w Lckcolu (Leszno 53) o Jb ę d se  s  ę  wr 
no zoibr mi® Sekcji mlyoanziy Zw. Zew. R 'b. Rroi 
Spmż. Na weto® zabranie wzywa się nSwniW ż wary 
k.vh robotników, s a t r a d a io o y c b  .w matycii m ’m  
w sprawi® unegutciwniniia procy i1 p’ocy. Obecc- .t 
wszytstiffch róbolUków, aaHrudlniacych w młyna s 
obowŁązkaw*.

K u l  k u llarslB i-nśw ialfJw ?
ODCZiTY TOW. CZAPIŃSKIEGO.
Dnia 12 i 14 b. m., w noisdzłę-lę, o godz. 

4 i pól i we wtlorek o godz. 7 wieoz. w sali 
Tcnv. Higien. (Karowa 31) tow. ipooel Ka
zimierz Czapiński wygłosi 2 odczyty, po- 
świeooino twórczości Si'itrnera i Nieisdhego, 
oraz Paskala i Hello p. t. „Dwaj apostoło
wie — m aterji i Bogal* W  odczytach biorą 
odział art. dram. H. Stairs'ka, A. Zelwen>- 
w icz i Z. Nowakowski. Bilety w cenie od 
50 do 300 mk. zawczasu nabywać można w 
Księgarni Robotniczej (Wspólna 17), w 
ad'minnistracji „Robotnika" (W arecka 7) i w 
O K. R. P- P. S. (Al. Jerozolim skie 6). Dla 
członków P. P. S. zarezerwowano M ety  
tańsze.

taaizjiiwi) Italii* SiolenijtS.
O riś

M l  „ W l a s f e ® s s   ̂ h o t .3  E r i* ta lb)°k

.O g ród  m ło d o śc i“

T:a!r cl. Jim 3
„Roztwór Pytla”

TEStT N ow ości"  Mlllll 5.
„Koc w P a ry ż u “

Teatry dobrże ogrzane. Pocz. 8 wlecz.
Bilety u Chodowieckiego. Krak. Przedm. 9, do godz. 

5 po po).— wieczorem od 6 w kasach teatrów.

bce rospodarau.
Not«w*ttla giełdy warszawskiej

Dolary SL Zjod*. 3 :iS )-Q 2S 0-32^ .
Franki trauicrisk-® 2^3.
Franty wugietsicię 14.500.
Miarki otom. 16.90—IR,96.

O odbudowę przędzalni widMwwkief. 8 b. ni.
u praeri^rwacraLi rządu ibyCa deJ&ngaeja iifcjjccariJw- 
aisów apsilićenej 'pmr.^iailtti .v.udLCwskiej ipad Lodafą, 
% dyrrkitcezn KJSłbasińskLm lara csele. to
prB&dstówitń cżlicckoaa rząciu iflet iecairiość ca«tydh- 
awaetowago odłbradowanii# tjpałmn»j przęktottei. któ
rej ctmńy Otrcon ® ścigają peęcditt miljamdAw nmreft 
pcljukiich i1 prosi a rząd o pucncc i papanc-o. iPodo- 
boo tobiykMBći nsrg-'aiscy a(»rae<liaicia4 
mEtasyay pc r̂aeibirao tut k rad jL

\
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Kronika®
STAN PO G O D f 

!’ug  danych Państw. Inetyiluło Meteorolog.) 
em.peratura mjwyisuw. •Wjiaoeri&i w ciera j w  

• aw!e — 4,4°, najjjiassoa — 9,S°. 
i  rajwdopoidoitmy pmwb ©g ipogMły vr dtAu dffif- 

rn: Praeweimi© pochmumao, efcibwy (minóo,
'cna migtsio IuTd śajeg.

Roboty pubiirzac. W łśpou 1021 r. Wiraisitw- 
.raw  wewnętrznych .praeaŁa-io Msgułrałorwi 

'pi&i.ii dotycząc® uregtrirawwiia robót putoi conych 
ilin '.iul.i,ięaia bezrobocia w Warecaimiie. Ro©wa- 
- gpnawę Magistrat wyrazi1' gafaywo&i io tr
k!a- a praez mfijwbo robót przy urządz r. u  par-
kó* reguilecji lilie, ceprowi© w&tów M;.ędaeszyń-
jRvi-'r i Gocl.awaki-fga, wrzadr.emiiia j>!«źy około mo- 
efu ' 'oońatcmfe&iego i przeprowadzenie prowćoo- 

go L-anclu n a  iątoaeh cnenaiaCoowskkh, o ił© 
I  idiiełi- s a  tan oell potraeteycłi łumrtusftów.

.■obotaefa tych (proponował:© satmuidralć ©koto 
u trudni, Sprawa ta poaosbała w uw ieszeniu. 
;ii® M.inisiorjiuim pracy i opńelto' spolecanej 
ńto *óę do Mcgiisteaitu z aapyteuaieon, cay pro- 
*tuq© wówczas roboty są lesŁca© eichiato©, czy 

? Ti j  rhy być podjęte prze® Mi. gtstrat z nodeijścieini 
y j osy MsgBtrst: iyccyfiby sralb'e poparsw  M. 

5 l 0 . S.- przy razyptenuł adBpcmvedtuieh towdyt&w 
’.Cnintoięuni robót pUbliczJ ych, względnie w 
, j te r ja a  etartiii. W drugtem praesSois-ctm pd- 

; •) z.<p' tato Miiasbwjuan fwa*7i w jaidan care © 
i./vg3by Magiairat najprędacj rozpocaąó projetoto- 

e  roboty puKtam e. M: g.'strat słiwierdz:iwi6ey 
f-A  uiprsete'to, i® wymieniona rofboty ni© atsrei.ty 

akte&aości w ehwt'S hietącej, astoranwa*’kowal 
mu:© MŁtoterJtnm pracy, óe pttaiewai projelato- 

» .ne nefooty nabeą ipraerwaźate do tategary. rotbórt 
*1 -ainycb, rozpoczęci:© ich jest antxttwe wcnetSadaj 
ns< z wócanią po TOBioffiswsięcict ztemi, jrainaiMeśraite 
H i  KrznRczyt jjomcrwai®, że mtosto mogłoby je 
pt ijać jedy.i® po utraymenira Od rstądiu na d l wy
to non’* odipewt'edmioK środta-ów (Lauiiisowyoh, w 

rasrefeteroe dotacji.
Doisgr-cja a Bara»*wf«. Do .Warwrwy ( W -  

• f ’ta d©le(gi 'ijR «d Bsrayia m. B rom'owiicz dba wy- 
ścdnoinia u  wJadz peiws,ych l i g  dte miasta i w so - 
jOtwóenriiu oiiteśfta 'pneo W'lridtbo wojdbooty lok-o.nio- 
‘ Ji dta sferji oicWrycaooj, ośwdwtiaj^oed miasto.

25-1 cero P ’gotowi* R atunk^w rą*. W r. h. o-
r*yw-a 25 Jsut ©d cbw''H snSoóaoią Towstnyslbra Do- 
^astn©j Pomocy Lrfccrckiej w Warszawę® (Pogoto- 
wifc Rituic&cowe), k tó re  w cfiągo tego ctsaisu wdzie- 

pomocy z góra 260.000 osdboon. Z okazj’ 2& 
i odia Zarząd TawjreyStwra w ydaja książkę jubil®- 
-sEaiwą, w k tó re j zobwwwiuje niótyUeo bczpeśre- 

cnią dziciłaimcód Pogptwwtia, oils i csłdksntałt wy- 
#jdkó\v, wynffliych w tym ta istoirycasiym ctkreei* 

obssu w W arsziiale. M lęizy 'nsiemi w księdze 
Jnhiłw asow ej' aneyJiiją ®ię opia jo wyb tirydi osób 
se i  w iata urzędow ego, Ifiiterwkicgo, ciziienm :5catr- 
Meiepo oraz cta:a-tacz.y pcubli'cznych i spe^ecznycb o 
pożyteczmej instytucji. Księga jiabiteusoowa, Iktóra 
w yjdzie z .traku  w UcRÓinu b. m. Wfeiaa się znzieżł 
w  każdym t a  uwiesateńciai stolicy.

Centrala dep®»*. Z dn. 1 *b. m. Gt. Urząd Te- 
legrof iraray iw W arw vw te infocbonnif- 8 o p a r  tiów 
WWomacnnych do n a d sw a rh  i  wtaByrwywswia tetc- 
groiniów napcwwą teletfonów. Za andwan ♦elęgm- 
mu C itroJa pobiera taplałę tarwtową ii za p  śced- 
Bertiwci tetełcnśonine to  każde 100 wyir.-rów hrb ich 
część 15 ir.k. O i odbiorcy telrgnrimiu — tiyKro za 
poórełr.Hiwe tełeóctairBn©, jrJc wyżej. .Prny nadia- 
w oniu telegiiTtnów n«deey żąidfii od stacji ureyrkieij 
teftcócmów polwzrsiia z Oeaibrołą dtetpesa bez wBka- 
tywtal .(ia n in ie ru  telefomu.

O gTaaiw nie służby derętweń p'Trtow.ta.jole. 
ęraficmycb w dni® św ąó-cin®, Milu. Pcczt i Te!. 
tMroądsifo aby w oiedaćelę i święta urocnystid d*> 
pęcarme b y y  adTetia4>nm tylko tbPgmmy, tw lza dlo 
-ctimóiw tcWimiicrjnircb.yrinzeBy ikti poSpiicsa ’« i paas- 
d  a śywrwś zwiorsętami i JBatwartwścćlą, ulog.^ijąją 
eąiblkiieniii nejwuóu. G es'y  w ndortoiet’e i święfa 
•dibrinać wiożfa o s ^ i ś j i e  iw gcdsiin^eh ujrzędowycli 
v UTzędoie poco!wz."yn».

K s '«  praw ników  »t dentew  TJaiw. Wsirsa, za
’gndą d e ’ek 'fiz  Wydfs. P raw a i Na",:!k Polit. OdEi©- 
taó b ę d a e  od dsi. 15 b. m. tafcmwaicjiS stwdeiitoin 
prarwoi'ivom w jrtfcneefe: 1) tarm sfl nlfeS. antązanych 
e  etudjanm oroa eąsninw.ami (rnipisywamitei się, 

'organ.iasrps sbKłiów etc.), 2) m t l w c 'e  sernertiróiw 
<a tyfwJtj eftitśiby w oy tow ej. Inifonm.rcji udzriiela 
Idocsiejia •ymdykJiiaA w CHEsi® d y i arów w iPodly otd 
roda. 13—15 i  w  cawarMci od goda. 17-ej do 18-©>

Loterja Górnośląska. I>:’Ja. 2, 3 t 4 ssrea 
192G rcfeu orflbędnie się  ciągmitó© Lo^-irji G. Ślą
ska -na Ttaecz ofiar powstań {SjórncśTąsłkkłi. 
hoey taóeirji góm«»fąalc'®ij iw cenie 150 mik. poi. są 
do wJbyęiB w gode. 1—4 i 7—9 w  kas'o Klubu 
Atoadomniraiek (M'csaatloowisika 97-a) i  Koszykowa 
21 ci. 16 parter, Zamriazaj.

Nowy zarsąd klubu giruzińsko-poUkie^o. Obec
na Reda Jfa«»rm  k lubu  g^tóń^ko-pctsllricigio akła- 
d« się z następi-jijeych osób: jnaaaee hbtfini śma. S. 
Kłunuil 'isawiM, sekretarz imż. E. Pryflc, Kast. eolcre- 
torea imA ,K. W eyhar, sficarbl alk m zjor Gocttawafloi 
Miieca., ecOonlromce: gem. M„ Remiszwnidkik to’jo r  
H. Jasncajewski, red. W. WcJnar, pe»i B. Zawtistow- 
stó, <m®c. K. Jocz, A. Godciiisasiwiii, pnJSk. &Ł J>żaiw- 
rew, 'pułk. B. Kzwtaradzie.

K®*kiim. żfri^jstnat pcetecciwiil oglodć kou- 
fcwa m  ataw»w:-#»  mcreltolfca -wyidbialu buklo- 
wnieitwa s t©rm.;iiem 20 maren.

U r»«y» t'ś« i M'łl;tłr»w»kjg w Krafeowió. Kśtte-
•lew^fktis Tnm. nmyinc^l Frrim-ji wren z rr&teratom 
Waiiwwr^grtefe J> .g'-ffit-slcfcoigo mnąriaa w jęitanw-

ar.yb dimiiaxrh marca r. b. w  sa ti CoBcgium ffowiam 
uiroczysią aikadcmiję a oUsseji 800-!«cia urcdzlm Mo
liera. Niieaałeaaaie od taj tarocBysitafoł Uliiiwersytf-t 
JcgielBoński urządza cyld. odnasyitow i wytóudóiw, 
pońwięooasycfa tw ów zote Makiem Twaór dm. Sto- 
w adiego dia ucfflczeniia rocznicy urodmm MoiEera 
wiyBitafwSa 4 nratrea „MizMltrcpai1'.

Bal na .jBrataią Pom«c“ Widnej WatJecłrnćby 
PoMsiej. Dzisiaj 11 łutagp w sa&awdh Resursy o- 
byivetefis!a*j ©dlbędlni® się M  Akademicki, uraą- 
dacsiiy i»izen .^Bratsiką Panuxi'' Wiakiej Wsaetbinicy 
Pttlsfidęj, pod proitefctoiradftm irelctora pm:t. Sb. Ka- 
lismiwakicgo. Pcaoatełe biikiy dô  nabwoia m  Se- 
krsiiai^jaieię W. W. P. (Ścćcdedkiidh 8) od godtóny 
9—2, or.® w Sednre:.ha4’jac® iBr. Pcuuacy od 5—6.

Bal kefetjumowy. W sobotę dra. 11 bm. odbę- 
fteio się w Pctokim Kktbi© Artysitycanyim (boiel 
PcioBoąj bail krastjumrawy.

Bal gratańsko-polłki. Abratircijkami tego balu 
będią d'sltwiracje wschocm», fcitook gruBM-:lki, śnię
te© ipieal i  i ognista lezginia. BaJ tera oidbędnie się 
18igo b. nx. w feaili reeuray obymuleiakiej po.r p<ro- 
teikjtcT£i«m Naczeint.lka PzńBiica. W rulon zeap-lym 
bal1 grnzióst® ipolslki zdtbyl solbi© ogóiiny podziw.
Z E B R A N I A  I O D C Z Y T Y :

W ier/ór autsrski. W po.atedztfafelc dto. 18 bm- 
o godz. 8 wiece, w sijii Kiimbu Artystycanego (Haled 
Poilotrda,) odlbędzi® snę wieczór autoi'sfloi p. Z..-fji 
Rntać63»wald«j i Lewtakdra PodbaK»laijg>Ok,a’0 'Wa. 
Na wieceńr złożą sdę utiwcmy wtesn® emt& .prask'«dy 
ze wapó caesr.ej lirydci rosyjrStliej. W;itę.p dla .sdora- 
ków Twa mliośiiików literatury i  wpuawadnot-ych 
gciśd.

Z Polskiego Towarzystwa Krajo®iawc*^g«. D.
12 b. m. w sailii Muawum Przeunys u i R oiuxN a 
(Kreflooiwafei* Przn^iimieżrżo 66) o godz. 12 w pod. 
p. J. Kołodziejczyk wygłosi odczyt z aerji odczy
tów ,JlI:cdL!.i«toyclhr‘, 'Urza 'cjoinyoh iprzez P. Tow, 
Krcjoera. p. t  ,^Sziaia coślicraa efcoli© Warszawy'
W Y P A D K I.

Niondala Irradrleż w sklepi© ..Rewaja'*. Dra. 9
b. m. o godz. 9-®j wiecaop iai jmw od:mijouy oostel 
telkfoiniccjnti© XIII kom srąjM, że aktep. należący 
do Twą .Jloowój* ;j«ruy itŁ Żórcjwiej 2, mik’«\ ae 
o 7-cj wlecz, został zaanlkitiięty, jest tylko lekko 
pmBjuntoięffcy. Wy»'"ny n.t m&jsce ra-rwMuwwa 
Pm  ci'szcik Kędaierski. akoosteławiatf, ia  ’mfe", ma 
których zawteszoała jest klódfka, «ą przocnął®, co 
iaup.raw2 di2i.io go na myśk iż zfactoietjie pnzecięK j© 
po srasfionuęoiu sklepra, by w  raocy di:lc::cać fcrn- 
dHicży. Wwiął lady d© pornosy 2 dh poste-razfco- 
".ych i untlcyly w sklepie cnrtaal nadcpcia ztadeiei. 
Okofo god®. 1-ej w rocy do 'Wnętraa sklepra (we
szli itrzej rabtisló, któray aoataili aresoSoiwani 1 cd- 
pruwodaatti <i« kounuBarjalu. Airesatoiwraraymli cka- 
zrfli się odd&wna e l.-iejeclr.rcfemtoie taurarii zlcdi ie- 
j© zawodowi: Igsaoy Paw"owski' (Solec 37), Wik
tor Ogonek (Sctec 20). Wooaw Gemaz (Salec 62). 
P oskd iii cmi przy «obi© łom i dlwa drażo worki,

■ które ixnialy im sUużyć do wymieaieowi łupów.
Sl»rdorstwo. W nocy * drfa. 9 raa 10 b. m. na

dipodise .porawradząicraj do stacji 'W^tfc ■ do wsi iR ro 
lo .  gin. Sko.rosffl.ch, pawi. njnaramfWidkśego, m:6o- 
ziono zwtcfci znTnordawaraeij klóblot'.1, M  oikcHio 30, 

tóuisteJicaiogo d®ty.h*sa>a BEowśska. Mprdetr-iwa 
ckskcinano przez 'pciderż lięeilc g  radłat prmwdioipoJ'o- 
bnie w oeCer łt rnburakowy- Iz. alibcw iem. .trup oM sr- 
ty by: z wieirathaiej udr/eży. .Pinzy zamordowarej 
znejdavrafy się diwa bdiłrRy 5oo5ejo>wp: jerieu z Wioch 
do iWarsztuwy z datą d a ''a ttp z ą . drugi z Warsza
wy do Ttarumia a da/tą 9 go iutego, co wskazuje, że 
rrjrowOeirsibwiau d-okoa^o  iągoi duiwi, toedy  oiiaulezicmo 
mv̂ ctlai.

Rozkradani® Lfiji telefonicznej. Na szlrlcii (Pe-
iwieohówek-Dembo. Iw w żć  roBknalria raieomiail bu- 
pctnćle limiję toteóomóra-ią, cbvrftowo 'Ui«zy( mą. 
Skiradzicrao zmsesną iliość slwpów wnaiz z  drutami, 
ivJkaimi i iao.latorai.m.

Napad bandycki. W ipclbfi'lziu wsd Itowy-Modito
gm. .Pumiiecłłówek, powr. wsra^wistatógo. ttcflcininD 
napadu bandyckiego t a  mtie«dcańca wsi Kcsuwo, 
tejż© igmiiniy, lctdneinra ziabc-wrmo 357Ó00 nnairtSc. 
Napadu ddkonal J a  Łukrulk. którego poltaja adkv 
lata podhsyeiś naolęi; eiego dmiia po raair/adijtó unos 
StanćsAiw Krusoewsiltt, który z/b>gł 4 jw t posEttld- 
wany. Obpiwa-i bandyci uztmcjcrai byli w toeraibi- 
:y. Luikasak codamy zoslaaii© pod sąd doraźny.

Tajemnicza śmierć. W dtaiks aueęsdrSasyin w 
zagaijraikiU' pod Oti^odkieim w k k  z»vt.ml ij l.aofcm.jć 
^źtirauifa*', zraatezinoo w  elki knbieity M  ofcoto 28. 

ujtódaa z"ś ew kki dzreciki iw wieku dkolo rekra. 
Kofbtóta 'by’a  tylko w toowaiiHL i stpódlnśoy, dtetievfco 
zau owindęte w technuny. Śmtórć ar.stąfpila pruw - 
dopodobai® ze zmam lćęsia. gdyż żaJ ydh śltatów 
zbriodmi w t swJośowh «Łe ujuwaicmo. awfcolv itók 
brsik witóiKcibraiiej odstóży eaymi śinia-ń tę  ban..Bo 
tajieanmiiwzią. DocbodESinia <w teku.

Obława. PoMeja' pow'>aftu asnsirsw.wisfcb.go dlolb©- 
mdn Pbtaiwy. w ezasi© któretj anesztowairvo 8 męi- 
csyizni i  2 kabiely. 'Wśród am^Wtoiwai ych anajdlują 
się PraracMaek Wiolocb i Stani siwe S sdo\vsk\ da
wno pO'Szuik'liwcinfl orrz BoloAfajw Wójderki, który 
jasessz© w noku 1920 ubiegi a ■wńęczieioia Biaura©- 
wścaacłi.

Zaezadzonie, TVev tri. RaeteyimM l̂óleii mir. 67
raaderai wyd* ella,jącym snę ae apałanegoi tortom, m- 
trul «>ię saotieir, Jó .el Nuwrto (Letimo #nr. 112), któ
rego diOjprowadBil do praytanurauści Idtoara Pogoto- 
wiia.

Zbrodniazy napad. Na irogir u l  IWiBeirBfbfcwrej i
NiecK.’ej raćewykryty sprawna zodual nośeim ranę 
cięlo-kiutą w pteey 19-!ci.ni©j Ali Kanjtówiai® (No- 
woliptó rar. 14). krawoowiej, kltóra ©patawyi lekarz 
Pogotowia.

N» nczynku. Przy ul. Dzikiej rar. 34 uisętón^ino
dofcomed kradeieży skleipouiaj bk pomocą podkopu 
i  piiiwmicy. Na mieij.scm ?:amtóraorae|j krajUateiy zm««- 
iccks-o różne nanędsra i ’ód®tóji-śktó. W spramfe tej 
anesztowafflo, Jsteo podejraamych o rasitownaii© tona- 
daiieży. sy.nów dciBcrcy tego diomu: Ignacego i  AJ©- 
fcaEindira FrysBkuwskióh cii'aa ant?j mią ilcit, JajnsSinę 
Reniameówiaę.

Tajemniczy desperat. Woaciraf o g. 2 po pcJ.
w dwnu or. 9 przy ul. N ot cgwotl/ktej < a  treratiawej 
klatce schodowej II  piętra ipJodcfąl s tb ie  gsirdJo 
bnziytiwą w celu aamobójesym tu ieic tald) imego raa- 
,z»v. liisikia łnęiacysim. ctkoitó ioit 60-eiiu tibramy w cnram-, 
duir i szy-el rosyjski. W chw il pray(b'’<sia Mcsrea 
PcigotowCa deaperait tefeal w kałuży krwi. Po na’>  
żeniiiu epsiruiirku desperata w etami© e'©skini praie- 
wtea ono dio tolinciki ohitrrjirgVz/i ej pray s.piitslu 
Daiieclątkia Jeaus. Przy  despeneid© znaleziono 3100" 
Ob. wstwrecikich i  KSSt pisswy iw jąsyku roesyj=k'm. 
Deiyperait rai© chce wyjawić swęgo raazuistea ani 
adresu; zaznacza Jstlynie, żo Jest Potokrem, łeica- 
Ttaeen chtruirgtóm i byi? teidtajnnm iw ammgi rosyj
skiej; do Wairaflaiwy ąwzr.kecbsl z Roisjte .przekl diw®- 
m a daiamii.

Z&mfteh s«-TKnM|csy. W  nnrg*wyrai© tnaitwjnldiw 
piteAeh -ydł, .Kcrairasła BussyhaikJlcgo, przy rab K ar-_

ameBdkJąj bit. 4, Baipffa s ię  jodyny w  ceto  fomcibój- 
czym okepadjenitka tego  maigr.i/iyniu, ,16-»tn:a Iw-ffca 
Brymówma ('Leszno rar. 26). k tó rą  Pogiotowilio paze- 
wlozlo do szpitala św . D um ’*.

PfftajoTOBe d©nty gry. iFisitocjicsnamjustBa 11 fco- 
jnSsacTjfctu ś t  iptraod. Hcdimwi i Z lte u  «ad iw dicoiuu 
o r . 25 prtsy ul. Ecnślji Płaitetr wyftoryS peftajemmy 
doat giry m  mi-esakaniju Saymioasat S teaB artxm 'ega . 
P rzy  grias Bastaao 7 o.tób: wiliaśctótótó raiiia otoa/aża, 
iraaę jęgo, RocsaSję. Jadw igę lPrtccaanv;0aą (Medrdta- 
n »  oi'. 6 ). J®na Utawsto'ego. (buchsOtama (JBośu on?. 
72), iKtezńmieirza MścbrCcku, harariłetwoa (Środkowa 
m  22), M'jeczys’iaiwa Kaśefltoifctó&ga. .unsgdmiJca ko- • 
leifowiego (S  tusdeclcfch n r . 10) A WateS-iwia E opiń- 
skiiega, nraędnitoa (Pofcrn a r. 06)v W  chretiU. weifio a  
•P“T' ” *n— w ,.wjrt*r?drtf«rai“ . N« atół© am tezto- 
Mo 27,300 mik. i  6 teSjś k a rt. k tó re  aboraj'sfcorwtarao. 
ii i j  '-v’-u;jiguiat.»iu protoikui tu i  piaepirrawBSteieiniiiu dio- 
ehod&anjja w szyslfceh srvtxrititeto.

— Prasy ul. Z"iterz.«f.\ rtoic-j 'n r. 2, w  oaSeBetoamltt 
duzoincy dioimiu. Wimceratego iK-jirJc®, ipołicj' 20 go 
koBTu'isairjuitu ojaiwnila Jicswrdcmą g rę  nv to irty. Na 
m tójseu stoowKstoowianio łD ję  kuott nuacaoffiycli oraa 
.1300 unito, gotówką. ,

Teatr  i Muzyka.
Z „TEATRU NOWOŚCI".

■ Noe w P a ry ża ’. O peretka w  3-ch aktach R. Be- 
m tzk y 'e g o  i M. W ellemińskiega. M uzyka R . Be- 

na łzkyego . P rzek ład  A. W łasta.

I ta  operetka u d a ła  się teatrow i „Nowości": 
w esoła, dowcipna, pełna humoru: symfonja muzyki, 
żywych barw, ruchu, tańca, — w czem ‘z  najlepszym  
rezultatem  uczestniczy całe grono doskonałych a r
tystów.

„Noc w P aryżu" mogłaby równie dobrze mieć 
ty tu ł „król apaszów". Są to bowiem różne przygody 
i kaw ały szlachetnego apasza paryskiego Romain, 
oraz jego pendant — kupca-paskarza i tegoż żony, 
w środowisku apaszów  lub, dla odmiany, w  salonie 
wzbogaconego ną... sardynkach paskarza. Spelunka 
apaszów, oraz podm iejska restau racja  paryska (akt 
I i III) są  udane. Natom iast ów „salon", stereoty
powy salon tea tru  „Nowości" nie jest zachwycający. 
Wyszłoby mu bardzo na korzyść, gdyby go mniej 
prymitywnie ukształtować.

Libretto i muzyka tej operetki odbiegają ko
rzystnie od oświechtanego typu, stanowią przyjem 
ne urozm aicenie szablonów, do których nas ten  rov- 
dzaj przyzwyczaił. Muzyka unika owych słodkawo- 
nudno - ckliwych krmelkowych melodji, stara  się 
zaś daw ać pewnego rodzaju ilustrację  tego, co się 
dzieje na sctyiie. Dlatego śpiewu jest tu  stosunkowo 
niewiele.

Za to wiele modnego tańca, w którym  prześci
gają się p.p. W alter, Bukojeraska, Kierski-Sem po- 
lióski, Polański, Jóźw iaków na, K am ińska i Kamiń
ski.

G rają  praw ie wszyscy koncertowo: p. B ielska 
— artystka o poważnym talencie scenicznym, o mi
łym i dobrze wyszkolonym głosie —  i p.p. W alter,

ło lań sk i, K ierski - Sempoliński, M ierzejewski; p. 
Jóźw iaków na, ubrana i ucharakteryzow ana jest o- 
ryginalnie i ze smakiem.

P. W alter stw arza typ tak  pyszny, do jakiego 
już dawno sposobności nie m iał. Poice charak te
rystycznej z I aktu, k tó rą  tańczy po mistrzowsku 
z p. Bukojemską, może nie zaszkodziłoby, gdyby 
czystość jej swoistego stylu zmącić nieco przez o- 
puszczenie zbyt... stylowych momentów.

R eżyser ja  scen zbiorowych, chóry —  godne, 
aby je dać za p rzykład  odpowiednim czynnikom z 
„T eatru  W ielkiego".

O rkiestrę prow adzi sprężyście p. Górzyński.
„Noc w  Paryżu" w ywołuje na sali wciąż salwy 

śmiechu i zasługuje na to, aby ją widzieć. P . M esall 
będzie mogła tym razem  zapewne dłużej odpocząć.

J . R.

Opera. D»1g zam iast „N oinTdWnyIb^Iaio „FaraaS-. 
Ju tro  o 3 p o  poA po ce ia c h  aniżonyicii „Pan Twmr- 
dtawslkil". J-uIro w ieczorem „Toscaż.

T eatr Rozmaitości. Dziś „Dzteje s s te iu " . W 
Beiedarelię o godz. 4-ej ipo poi. po  oeraach .uniżonych 
„Bcteubjw Sm iały". Wiifcczxxnom „W ierna ikochan- 
ka  ‘.

T eatr P°lsk i. ©zaś sztutos' AJ tórejaw a p. it 
„Ten / któreigp <h$ę po Iwraray ‘u Ju teo  o godz. 3 

j i  pó l po p i ,  po cerach  aiiLżonyćh „W esele Poaietó'*
I z  wdziałem p. Pesńaera.

Teaty Reduta. Dziś o golda. 4 i pó l p© pel. 
j (ceny aftżorae) „Czuiprarato" B. H ertza; wiiccz. „Bata 

wiierz tcfcochr.oy". .Ju tro  o goika. 3 po poi. (ce ry  
aalżome) ^Czupureto", m;ć©cEOirenn .jPtóeichudzfeń" 

j Ktiterwyi.
T eatr :m. Brgusławskicg®. Dziś wieczorem- i 

! ju tro  „K-aryikatrary ‘ Kisiel©wetkiego. Ju lro  o g. 4 
po poi. po raz ostetni ..Szopka potetoa" Or-Ota. W 
ixwaie^saa'ck jD z  ady".

T eatr „Maska". D ań  i  jutiro „Ogród m®odPśd!“.
Teata? „Nowości". D ziś i  ju tro  „Noc w Paryw

I <łuT.
T eatr Mały. -Deas il codiienraiie „Czysty in teres" . 

Jtuitmo o go la . 4 ej pb poł. p o  ocćiuch zr-iiouych 
„Ósma 'żcaita S'ao'br»Jtego“ .

T eatr N»wy d ia  dzieel (u l. .Marsz: lew w sto a 
| 125) ^yśtaiwtta w n'edziiefi© dtnia 12 :hm. o gsxta. 12 
j w  p o iu tM e  2 aktow ą -baśń Or-Ot® „Ż lbi król",
I „ŻycKeraiia1"  oraz historyjki' o  WcjtosiitB. W  aratrak- 
j tadh: ipnzearocaa światlulo, te rce t artystyczny i  lo- 

te rja  fantowa.
T eatr W odewil. Dzia t  ju tro  S-fitotowue opeirelł- 

| ka, 'R. Statea „Faworyt'*.
Teatjr Dramatyczny. Dziś o  godz. 8-ej wiec*, 

i dnami j  Zapolskiej p . ta „Stibdir A
T eatr P raski. Dziś ipremjera „Z o łiie ra  króDo- 

i w ej iMtuirgaskarir".
K encerty kam eralno Międzyzwiązkowej K o 

misji kult.-art. Jato w roku onbtos ym tale i te raa  
praystępui;© M. K. K. A. do acirgaci .'aawtal ć# szere
gu  jkonceratów kwruec la jc h  w  /k-orasenwaterju.uq; 
poświęconych twórca-tóa świaćsw-pj i polskiej. 
Kenioeatt I (Haydn 'BetaiboVen) oWIbędato *:e w dra. 
11 ta. rai), z udziatóm pp. Droewitectoieiglo, Kauiga i  
Koobańakicgo. B le ty  do nohycta tylko aa pośrad- 
nittwieim zurza-tów owi a  to ów w  Biura© cen Iralroni 
-K. Mi K. A., Bracka 18, ora® iw kaai® w Jiira  fcem- 
ea<ra. O kótóik 1. Kiomoent II  (Mosart Bofćhoweo)) 
z «dda)»n» p. O rn te-W  ligockiej i  d y r. ’Mcslcera ode 
będaLe się  dra. 7 miairc*.

Skład Snkaa i Ilławatów
M. ZWEIGENHAFT

Warszawa, ul. Miodowa 27, S 1,
WUKT.  !!! C E N Y  F A B R Y C Z N E  !!! PETR L-

D l a  k ó ł e k  F O l n l c a y c l i ,  k o o p e r a t y w  poleca:
Cukrsa, K o t y ,  C o v erco 4 ty . O xsfop d y , M a ta rjs ły  p o śc ie l ,  

G abopiiiny, S zew io ty , tkalny. C s jj i ,  C hustki, D re lich y . 
F lsn e te ty , E a r c h s n y .  O b ru sy , liap y  na łó ż k a .

B atysty , Rfltsrkizety. P łó tn a , ttiadapalanty.

J3afę na raty
m iesięczn ie  lub tygodniow o ubiory męsEtie i okrycia 
damskie. M agazyn ubiorów  m ęsk ich  i okryć < dam 

skich U. Soćko, Elektoralna 45.

W  E3a j Q  n o  r a t f
m iesięczn ie  lub fvgodniowo 

o b r y c i u  d a m s k i e  i u i i i u r y  m ę s k i e
L E S Z N O  N r .  22 m . 2 3 ,  vis a-vis Kościoła.

Na raty
ubiory  m ęskie  1 dam skie  

C h ło d n a  2 0  m .  2 3 .

|  l i l i t U S Z t l l k l  U n i i t i t o .  §

fF 113J" a rtYs ,ycznie korty-wełny 
LL tUlL sukna-jedw abie-dyw ąny. 
Chm ielna 92— 14.

PotrisliBy inlroiiptor
który u m ie  t ł o c z y ć  e n r e l i e f .

Ż y t n i a  2 0 ,  m .  3 ,  parter.

m  f fllnił instrum enty  muzy- 
•Jłu|llL lu i i | czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnow szych n a 
grań po leca  po cenacli najniż- 
szycn F n g e n b a u m , B ielańska i.

ii m i ł l l ill m arynarkow e ód 10 
ilŁ§111IU J tysięcy,jesionki, kurtki 
sportow e, ub ran ia  sportow e, wielki 
wybór, uszycie garn itu ru  10.000, 
ąalla 10.00(1. Hurt detal. Sipowski 

S-ka, C hm ielna 49, m. 5, lelef. 
242-93.

D r .  m e d .  D U B i l O W I C d
b. lekarz klinik w iedeńskich 

W s p ó in a  3 2 ,  tel. 141-05. Chor. 
w ener., skóry 1 kosm etyka do  10 

rano  i 51/, — 7.

o t .  f .  m a r a  ' t „ “ sr
Łazarza Chor. skór., wener., ana li
zy krwi na syfilis C hłodna 26, tel. 

99-29. Od 2—4 i 6 —8.

i| J B handlow e pó łroczne mle- 
>« • n  szane Sekulow icza. In

form acje, zapisy Zórawia 42.

tatlCTjf bruljony. atram enty , 
\HJL 11 ołówki, obsadki, pape- 
erje  po leca  najtan iej fldam  Klim
kiewicz. M arszałkow ska 154.Q o  YSfa C h .  B r o j d o

łlłSylna t l a  d d o c h 'S z p  Ewang. 
Przyjm ujr d  1 ej i od 4 - 7 .

C e n y  5suł a  p r z y s t ę p n e .
;nn m!l Portret z fotografji. 
JJU lilii, olejne, kredkow e. Wy- 
<onywa Płatek, S ienna 18.

ilr ill i r if ia  c h o r o b y  o c z u  
Ul. W. k fs ia  Hoża 64, lei. 291-35 

do 10-eJ r. i 5 do 7. iJO  m a i l i  ,d“ S r A „  S S
tuczeni portreciści**. Z łota 16

I t U l O S m t ! "
oraz S lusarsko-M echaniczny, Bra
cka 12. Spaw anie połam anych 
części m aszyn, oraz różnych m e
tali. Zam ów ienia na sznyty, zam 
ki. R eperacja prim usów , m aszyn 
do szycia i t. p. W ykonanie do- 
-iadne^____________
j 3 nifgfjn m ando lin ie , skriyp-  
,lu yilulŁtj, each  lekcje  gry za- 
sa tin icze j. N ieca ła  10—13.

długoletni „H enryk", 
Leszno 38, m. 6, pizyj- 

m uję sprawy karne, wojskowe, 
prow incjonalne, gruntow e, rozwo
dowe, redagu ję  na m aszynach 
w szelkie prośby do Władz i Są-

&  OMica długoletni, przyj
m uje sprawy kar

ne. wojskowe, p row incjonalne, 
kom orniane, gruntow e, w tasnym 
kosztem . Prośby, apelac je , kasa
cje tanio . Krak. Przedm . 8 5 —4, 
do 10 rano od 4—8.

Pil/lll z9 rane Połam ane kupuję 
r f f l j  lub zam ieniam  na nowe. 
P łacę najwyższą cenę. Przyjm uję 
się rów nież do reparacil w szel
kie instrum enty  m uzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska I.

zużyte, gazety, książki, 
kajety, kopjaly kupuje  

M iodowa 14 telef. 136-90.
artretyzm , na jb a r

dziej zastarzały, mi- 
osow aniu radykalne- 
K rochm alna 45 — 6,

Paiilirj

Przeróbka sta- 
ych zębów . Przyjezdnym  zam ó

wienie w ciągu dnia. R eparacje 
na poczekan iu . Ceny niskie. S e
natorska 28. Przy laboratorjum

I|e«Aki«wr jiac^Itiy dr. Feliks Perl, Rei. odraawietkialny Jersy de NŁssair Odbito w druk. „Robotnika14.  Warecka 7. Wydawca: Rada Kas*. P. P. 8.
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